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POLSKA MISJA W RODEZJI PÓŁNOCNEJ
0. Stanisław Czapiewski w 

latach wojennych wraz z ty- 
loma innymi Polakami zostai 
deportowany do Rosji. Stam­
tąd przez Ziemię świętą i E- 
gipt jako kapelan wojskowy 
dostał się do Anglii, gdzie 
zasłynął jako założyciel se­
kretariatu dla polskich soda- 
licyj mariańskich na uchodź­
stwie. Tam przełożeni wyzna­
czyli mu Amerykę jako teren 
pracy dla polskiej misji afry­
kańskiej.

Prosimy tedy ojca Czapie­
wskiego o odpowiedzi na na­
sze pytania.

1. P rz e d e  w szy stk im  c ie k a ­
wi n a s , w ja k im  c h a ra k te rz e  
bawi} O jc iec  w A fryce?

— Bawiłem na terenie Ro­
dezji pół roku. Udałem się 
tam z Ameryki jako prokura­
tor misji, któremu przed ro­
kiem powierzono zdobywanie 
pomocy dla tej polskiej pla­
cówki na czarnym lądzie. Nie 
broniłbym się wcale, gdybym 
miał tam pozostać na zawsze. 
Aby moja praca była wydat­
niejsza, musiałem poznać 
kraj i ludzi, warunki, trud­
ności i potrzeby naszych mi­
sjonarz. I dzięki Bogu — 
zdobyłem ciekawy materiał 
informacyjny, a nawet pięk­
ny film kolorowy.

2. S zkoda , że go n ie  m o ż e ­
m y  o g ląd ać . N ie m n ie j  p rz e ­
to  b a rd z o  p ro s im y , by n a m  
d ro g i o jc iec  z e c h c ia ł n a  s a ­
m y m  p o c z ą tk u  pow iedzieć , 
gdz ie  w łaśc iw ie  leży  k r a j  p o l­
sk ie j m is ji w A fryce  i ja k  
w y g ląd a?

— Kraj polskiej misji rozcią­
ga się pasem na 200 mil sze­
rokim, a długim 350 mil w 
kierunku północno-wschod­
nim od Liwingstonu. Obszar 
wynosi 160 km2, więc pół 
obecnej Polski, a 1/5 Północ­
nej Rodezji. Mniejwięcej 
środkiem ciągnie się jedyna 
kolej rodezyjska. Stolicą kra­
ju jest Lusaka, miasto roz­
wijające się w tempie iście 
amerykańskim. Drugim waż­
niejszym miastem jest Bro- 
ken Hill, znane z kopalni 
cynku.

Przed zw ędzeniem polskiej 
misji sądziłem, że Rodezja 
jest po największej części pu­
stkowiem. Tymczasem kraj 
ten jest pokryty nieprzerwa­
nym lasem, z wyjątkiem kil­
ku okręgów rolniczych. Lasy 
są rzadkie, wyłącznie liścia- 
śte. Drzewa raczej karłowate. 
Materiał budowlany możwa 
znaleźć na pewnych obsza­
rach, zwłaszcza w dolinach 
rzek, szczególnie drzewo mi- 
ruru, zwane po polsku ma­
honiem. Na stokach gór, spa­
dających ku wielkim rzekom 
Luangwy, Zambezi i Kafue, 
rośnie mnóstwo 'olbrzymich 
baobabów. Niektóre są tak 
grube, że pięciu ludzi z tru­
dem je opasze. Na płaskowy­
żu rodezyjskim drzewa są 
przeważnie wiecznie zielone. 
Niżej ku rzekom natomiast, 
wskutek nadmiernego gorą­
ca, spuszczają liście na porę 
suchą, a pokrywają się nową

Wywiad z ojcem jezuitą ks. Stanisławem Czapiewskim
zielenią w bogactwie odcie­
ni właśnie, gdy panuje naj­
gorętsza posucha, — w pa­
ździerniku — przed porą de­
szczową.

3. P ro szę  m i w ybaczyć p y ­
ta n ie  —  n a z w ijm y  je  „ c ie ­
k a w sk ie g o “, a le  w ła śn ie  j e ­
s te śm y  c iek aw i: czy te ż  w te j  
R o d ez ji dużo  j e s t  d z ik ich  
z w ie rz ą t?

— Nie radziłbym nikomu

zuitami innych narodowości, 
w portugalskim Mozambiku i 
w Rodezji Południowej. Gdy 
jednak rewolucyjne władze 
portugalskie wyrzuciły jezui­
tów ze swoich kolonij, polscy 
misjonarze osiedlili się na 
angielskim terytorium Rode­
zji Północnej, nietkniętym 
stopą misjonarza katolickie­
go. Po pierwszych latach 
zmagań z malarycznym kli­
matem w dolinie rzeki Zam-

południową część naszego 
Wikariatu z pięknie rozbudo­
waną stacją Chikunj irlan­
dzkim jezuitom. Tereny 
misyjne, zwłaszcza na zachód 
od linii kolejowej są tak ob­
szerne, że mimo heroicznych 
wysiłków naszej garstki mi­
sjonarzy nie dalibyśmy sobie 
rady.

6. A p ro szę  m i w ybaczyć 
to  p y ta n ie  — czy P o lacy  j a -

P ro jek t ojca S. Czapiewskiego T. J. 
kościoła misyjnego w Północnej Rodezji.

P ro jek t kościoła w stylu m urzyńskim  
w opracow aniu o. S. Czapiewskiego,T.J.

przechadzać się w pojedynkę, 
zwłaszcza po zachodzie słoń­
ca. Lasy w pewnej odległości 
od ośrodków bardziej cywili­
zowanych są pełne dzikiej 
zwierzyny. Lwy, lamparty, 
słonie, bawoły, małpy, kroko­
dyle hipopotamy. Przed kil­
ku laty jeden z naszych braci 
zakonnych stał się ofiarą 
lwa. Niedawno — za mojego 
pobytu w Kasisi, zabiliśmy 
lwa, który robił spustoszenie 
w zagrodach dla bydła. Ileż 
lwów, lampartów, bawołów i 
sarn zabili nasi bracia misjo­
narze! Małpy są przez mu­
rzynów tępione bez litości, bo 
robią wielkie szkody w ogro­
dach i na polach. Tak więc 
królestwo dzikich zwierząt 
kurczy się pod wpływem cy­
wilizacji, a zwierzyna wyco­
fuje się do olbrzymich rezer­
watów państwowych

4. Ale o jc iec  w oli z ap ew n e  
m ów ić o m is ji ro d e z y jsk ie j, 
a n iż e li o c ie k a w o s tk a c h  — 
p ra w d a ?  D la teg o  p ro s im y  o 
p rz e d s ta w ie n ie  n a m  w k ilk u  
s ło w ach  h is to r i i  p o lsk ie j m i­
s ji  w R odez ji.

—'Poszczególni jezuici polscy 
już u schyłku poprzedniego 
wieku współpracowali z je-

bezi i Luangwy, powstały 
stacje w Katondwe i Kapo- 
che, a w przededniu I wojny 
światowej w Chingombe. Nie­
co później poszli misjonarze 
dalej na zachód, aby wzdłuż 
linii kolejowej otworzyć nowe 
stacje w Lusace, Kasisi, Bro- 
ken Hill i Chikuni. Gdy dzię­
ki niezmordowanej i bardzo 
owocnej pracy teren misyj­
ny dojrzał do samodzielności, 
utworzono w r. 1927 nową 
jednostkę administracyjną, 
mianowicie Prefekturę Apo­
stolską Broken Hill, przemia­
nowaną w r. 1946 na Prefek­
turę Lusaka. Pierwszym Pre­
fektem Ap. był o. Bruno Wol- 
nik. W r. ubiegłym Prefektu­
ra została podniesiona do 
rzędu Wikariatu, który nara- 
zie nie ma biskupa, a tylko 
administratora w osobie o. 
Adama Kozłowieckiego T.J.

5. A iluż  je s t  o b ecn ie  m i­
s jo n a rz y  w R o d ez ji?

— W obecnej chwili pracu­
je na misji 17 polskich ojców 
i 9 braci zakonnych, 4 ojców 
i 2 braci z Czechosłowacji i 3 
czarnych księży — naszych 
pierwszych wychowanków. Ze 
względu na dotkliwy brak lu­
dzi odstąpiliśmy w roku ub.

ko m is jo n a rz e , c ieszą  się 
w ie lk im  w zięciem  u m u rz y ­
nów ?

— Z radością mogę za­
świadczyć, że Polacy stano­
wią bardzo dodatni typ mi­
sjonarza wśród czarnych. Od 
razu zdobyli sobie ich serca. 
Nie mają bowiem w duchu i 
we krwi nic z. imperializmu 
angielskiego. Przychodzą je­
dynie szerzyć królestwo Boże. 
Nie mają tego uprzedzenia 
do czarnych, jakie cechuje 
prawie wszystkich Europej­
czyków w południowej Afry­
ce. Nie mają tego, co Anglicy 
nazywają „color bar“, czyli 
dystansu rasowego, na któ>- 
rym jest zbudowany cały sy­
stem socjalny Anglosasów. 
Nasi misjonarze podchodzą 
do czarnych bardziej bezpo­
średnio i .serdeczniej. Pod 
tym względem wprost niedo­
ścignione są nasze polskie 
siostry służebniczki N. M. 
Panny. Sam nawet Delegat 
Apostolski Arcyb. Mathew — 
Anglik — w czasie niedawnej 
wizyty Wikariatu, te cechy 
polskich misjonarzy uznał i 
podkreślił, prosząc, by polskie 
siostry prowadziły nowicjat 
dla czarnych sióstr, a ojcowie 
jezuici małe seminarium.

7. J a k  się p rz e d s ta w ia ją  
w pływ y, w zgl. szkody , w y rz ą ­
d zo n e  p rzez  w o jn ę?

— Ostatnia wojna i trud­
ności powojenne o mało nie 
doprowadziły misji naszej do 
ruiny. Pięciu misjonarzy po­
szło po nagrodę do Pana. 
Wielu z tej tak uszczuplonej 
grupy stało się mniej zdolny­
mi do pracy wskutek wieku i 
nadmiernych trudów. A sił 
nowych nie przybywało z Pol­
ski, odciętej i zrujnowanej. 
Co do pomocy materialnej, 
bez której misja nie może 
prosperować, jedyny ratunek 
przyszedł z emigracji, głów­
nie z Ameryki, a także coraz 
skuteczniej od Polaków z An­
glii. Dzięki Bogu, misja o- 
trzymała w ostatnich latach 
11 nowych ludzi, którzy 
przeważnie po przebytych o- 
bozach koncentracyjnych w 
Niemczech czy w Rosji resztę 
życia poświęcili tej wzniosłej 
pracy.

8. Lecz o jcow ie  w szyscy  
m a ją  n a d z ie ję  n a  u tr z y m a n ie  
n a d a l  m is ji?

— Jest uzasadniona na­
dzieja, że damy sobie radę. 
Posiadamy na emigracji je­
szcze pewną rezerwę ludzi, 
którzy w najbliższej przysz­
łości zastąpią steranych wie­
kiem i pracą misjonarzy, a 
nawet nieco pomnożą ich 
szeregi. Ufamy', że i Polska 
odsłoni kiedyś żelazną kur­
tynę. Tymczasem musimy się 
rozglądać' po emigracji pol­
skiej za kandydatami na oj­
ców, braci i siostry zakonne. 
Bo ciężar przetrzymania mi­
sji do lepszych czasów siłą 
rzeczy spada na emigrację. 
W tym kierunku ziaczynamy 
już działać.

9. Czy o jcow ie  ro d ezy jscy  
m o g ą  się  poszczycić  o w ocam i 
sw ej p ra c y ?

— Na 450 tysięcy ludności 
tubylczej mamy blisko ^5 ty­
sięcy katolików. Powie może 
ktoś. że to mało na tyle lat 
znojnej pracy. Trzeba jednak 
znać miejscowe warunki, aby 
to ocenić. Ludność jest rzad­
ko rozrzucona po olbrzymich 
terenach, toteż nie łatwo do 
nich dotrzeć, zwłaszcza w 
krainach górzystych. Do nie­
dawna jedynym środkiem 
komunikacji były nogi misjo­
narza i rower. Dziś jest już 
nieco lepiej, bo dla uspraw­
nienia pracy apostolskiej u- 
żywa się samochodu, jeżeli 
tylko na to teren pozwala.

— Dalej — ludność jest le­
niwa, mało myśląca, 'toteż 
łatwo idzie na lep propagan­
dy sekciarskiej i nie łatwo 
zmienia przekonania religij­
ne. A sekt jest mnóstwo — 
od umiarkowanych do naj­
bardziej skrajnych: anglika- 
nie holenderski kościół re­
formowany, metodyści, ad­
wentyści, badacze pisma, zwa­
ni Watch-Towerami. Zwła­
szcza ci ostatni sieją jakąś 
szatańską nienawiść do Ko­
ścioła katolickiego. Trzeba 
przy tym pamiętać, że sek-

(Dokończenie n a  str. 2)
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dectwo Boże większe jest. Bo to szedł Jezus. Powiedzieli mu tedy 
je s t świadectwo Boże, które inn i uczniowie: W idzieliśmy Pa- 
większe jest, przez k tóre za- na. A on im rzeki: Jeśli nie 
świadczył o Synu swoim. K to u jrzę n a  rękach jego przebicia 
wierzy w Syna Bożego, nosi w gwoźdźmi i nie włożę palca me-
sobie świadectwo Boże.

NIEDZIELA PRZEWODNIA

NASZA AKCJA 
m i ł o s i e r d z i a

L E K C J A
(1 J a n  5, 4 -10)

E W A N G E L I A
(Jan  20, 19-31)

W on czas: W ieczorem dnia

go w m iejsce gwoździ i nie włożę 
ręki m ojej w bok jego, nie uwie­
rzę. A po ośm iu dn iach  byli zno­
wu uczniowie jego w domu i To­
masz z nim i. Wszedł Jezus, a 
drzwi były zam knięte, s tan ą ł

B racia : Wszystko, co narodzi- owego, pierwszego po szabacie, między nim i i rzekł: Pokój wam.

Z TRO JG A  D ZIECI 
D W OJE NIE MOŻE CHODZIĆ

W liście z Polski czytam y: 
„Jestem  m atk ą  tro jga  dzieci,

ło się z Boga, zwycięża świat, a  
zwycięstwem, które odnosimy 
nad światem , je s t w iara nasza. 
Któż jest, który zwycięża świat, 
jeśli nie ten , co wierzy, że Jezus 
jes t Synem Bożym? Je s t to ten  
sam  Jezus C hrystus, k tóry przy-

gdy dzwi były zam knięte tam , 
gdzie z bojaźni przed Żydami 
zgrom adzili się uczniowie, przy­
szedł Jezus, s tan ą ł między nim i 
i rzekł im : Pokój wam. A to  po­
wiedziawszy, ukazał im  ręce

Potem  rzekł do Tom asza: Włóż 
tu  palec twój i oglądaj ręce m o­
je, i wyciągnij rękę tw oją i włóż 
w bok mój, a  nie bądź niew ier­
nym, lecz wierzącym. A odpo­
w iadając Tomasz, rzekł m u:

z których dwoje n ie  może cho- sze(y  przez wodę i przez krew, 
dzić. N ajstarsze m a 9 la t i nie n |e w wodzie tylko, ale w wodzie 
chodzi, porusza się tylko po po- j we krwi \  D uch świadczy, że

bok. U radowali się tedy ucznio- P an  mój i Bóg mój. Rzecze m u 
wie ujrzawszy P ana . Rzekł im  Jezus: Uwierzyłeś dlatego, żeś 
przeto znowu: Pokój wam. Jako  mię u jrzał, Tom aszu; błogosła- 
mnie posłał Ojciec i ja  was po- wiehi, którzy nie widzieli, a

W kościele polskim przy De- 
vonia Road w Londynie odbyła 
się 30 m arca  Msza św. rekwial- 
n a  za duszę zmarłego ostatn io  
ś. p. Ks. B iskupa Łucko-Zyto- 
m ierskiego dr. Ignacego Dubo- 
wskiego.

Z m an a  królowa angielska
M aria, babka Elżbiety II. szu­
kała  nieraz pociechy duchowej 
w małym  kościółku katolickim  
w Londynie.

koju, drugie m a 4 la ta  i nie cho- C hrystus je s t praw dą. Albowiem syłam. To powiedziawszy, tch n ą ł uwierzyli. Wiele też innych
dzi od urodzenia, trzecie, 3-let- trójca wydaje świadectwo na  na  n ich  i rzekł im : Weźmijcie 
n ie  je s t zdrowe. Lekarze^ orzekli, n jebie: o jciec , Syn i D uch świę- D ucha Świętego, którym  odpuś-

ty, a  T rójca ta  jednym  jest. I  
Trójca wydaje świadectwo na 
ziemi: duch.woda i krew, a T ró j­
ca ta  jednym  jest. Jeśli św iade­
ctwo ludzkie przyjm ujem y, świa-

że jes t to  w iotki niedow ład koń­
czyn dolnych, w ym agający d łu­
giego leczenia w itam inam i B 12, 
Tri-vi-solem A . C i D i  korzenia­
m i R adix G elsenium  50,0 oraz 
zastrzykam i. Lekarstw  tych  o

cicie grzech, są  im  odpuszczone, 
a  którym  zatrzym acie, są im  za­
trzym ane. A Tomasz, jeden z 
dw unastu, zwany Didymus, nie 
był razem  z nim i, kiedy przy-

jeszcze cudów uczynił Jezus 
wobec uczniów swoich, k tóre nie 
są w te j księdze spisane. Te zaś 
spisane są, abyście uwierzyli, że 
Jezus je s t Chrystusem , Synem 
Bożym i żebyście przez wiarę 
żywot mieli w imię jego.

M iesięcznik dla dzieci „Ryce­
rzyk“ ukazuje się w Paryżu, 
jako wydawnictwo pallotynów, 
25, rue Surcoui, Paris  VII. Abo­
nam en t roczny wynosi 150 fr.

Episkopat Polski opublikował
w dniu  8 m arca  specjalną odea- 
wę pod ty tu łem  „Duchowień­
stwo polskie w życiu w łasnego 
narodu". Odezwa, ułożona n a  
zebraniu  biskupów polskich w

trzym ać n i e  mogę i jedyną na- ... ..................................................................................................... .... dniu 9 ^ te g o ^ b .r . ,  nosi^charak-
dzieję pokładam  w W aszej po

Spraw y Domu Bożegopotrzebnej 
A. W.“

mocy, ta k  bardzo 
moim dzieciom.

LISTA O FIAR NR 14 
L. G rabiński — 1.0.0, A leksan­

der M ilker — 1.0.0, Z. B ilińska 
— 5.0, I. Sm olka — 1.0.0, Józef 
T alarow ski — 10.0, I. K. Long 
M arston  — 10.0, S tu d en t A. N.

ZIELONE ŚW IĘTA I WNIEBOWSTĄPIENIE
Cudownym zrządzeniem  Mą 

drości, k tó ra  wszystkim w łada 
— 10.0, W. L. — 5.0, M. K ucha- — tak  jak  Zm artw ychw stanie

1.11.3,

z osobna. I  wszyscy napełn ien i 
byli D uchem  św iętym  i poczęli 
mówić różnym i językam i, jako 
im D uch Święty mówić dawał.*; 
(Dz. Ap. R. II, w. 1-4).

O dtąd Apostołowie, którzy 
przebywali w Jerozolim ie, przy­
s tępu ją  do głoszenia Dobrej No­
winy począwszy od Judei i Gali-

Alojzy Łubgan — 10.0, tego d n ia  po Pasce n a  pam iąt- lei po krańce ziemi.

rek — 10.0, Bezim iennie (S ta f­
ford) _  2.0, H a... (Dewsbury) 
— 2.0, B. Barczyński — 10.0, So- 
da lic ja  M ariańska  Eastm oor

Pańskie przypadło w czasie ży­
dowskiej Paschy tak  i Zesłanie 
D ucha św iętego n a  Apostołów 
zbiegło się z Zielonymi Święta-

H ost ei — 5.14.6, Ks. P. R adliń- mi Starego T estam entu , 
ski ze zbiórki w dniu  8. 3. — Żydzi obchodzili je  pięćdziesią

Koło Akcji K atolickiej z Ma- kę o trzym ania P raw a na  górze 
ghui _  i o .O, S. R. Londyn — Synaj po wyjściu z Egiptu.
5.0, F. B. — 2.0.0, E. Skołucki — Równocześnie
1.0. 0, R. J . z D oddington P ark
— 3.0, R odzina M itana  Leice­
s te r  — 10.0, P an i A. B. G. R o t­
te rd am  — 4.8, „D rucik“ — 3.0, 
A. Ł. Iscoyd P ark  — 1.0.0, N. N. 
L ark Com ington — 5.0, L. Kor- 
pacz — 10.0, M. Św italski — 5.0, 
I. Lachowicz — 5.0, S. Cały —
10.0, S. B. Londyn — 3.0, F. Ku- 
czyk — 1.0.0, T adeusz Różowieć
__‘ 9.o, L. S. — 10.0, Bezim iennie
z H ereford — 5.0, T. K. B.
1.0. 0, H alina  B agińska — 6.0. 
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była to  uroczy­
stość dziękczynna za zakończo­
ne już żniwa pszeniczne.

Zgodnie z obietnicą P an a  Je ­
zusa, gdy nadeszły dn i (żydow­
skich) Zielonych Świąt, byli 
wszyscy Apostołowie razem  w 
wieczerniku — czytamy w Dzie­
jach  Apostolskich — „i s ta ł się 
z nag ła  z n ieba szum, jakby

Rocznica o trzym ania starego 
P raw a s ta ła  się w te n  sposób 
dla  Apostołów i d la wszystkich 
chrześcijan  rocznicą ustanow ie­
n ia  Nowego P raw a i narodzin 
Kościoła świętego.

Już w I I I  wieku po C hrystu­
sie czytam y u pisarzy kościel­
nych o św iętach W ielkanocy i 
Zielonych Świąt, a  w IV wieku 

in s ty tu c je  apostolskie nakazu- pienie P an a  Jezusa 
ją  obchód Zielonych Św iąt bar-

d la  nowonawróconych jedno z 
tych św iąt było także rocznicą 
przyjęcia do społeczności w ier­
nych.

Msze św. w oktawie Zielonych 
Św iąt pozostały bez zm iany od 
VIII-go wieku po dziś dzień, 
św ięto poprzedza uroczysta wi­
gilia z postem  ścisłym.

Na Zachodzie W ielkanoc zwa­
no w daw nych czasach „białą 
P aschą“ , a  Zielone Św ięta — 
..Paschą czerwoną“.

Rok Kościelny wziął swój po­
czątek od tych dwóch n a js ta r ­
szych i najw iększych świąt.

Czterdziestego dn ia  po Zm ar-

te r  „ instrukcji“. P rzedstaw ia 
ona rolę i zadan ia  kapłanów  
polskich “w w yjątkowych w arun­
kach przem ian współczesnych“ . 
Nie omawia sytuacji, w jakiej 
znajdu je  się Kościół w Polsce 
pod rządam i komunistów, gdyż 
sprawy te  są doskonale znane, a  
z powodu cenzury niemożliwe 
do publicznego rozw ażania, lecz 
daje  duchow ieństwu praktycz­
ne wskazówki do pracy duszpa­
sterskiej w łaśnie w obecnych 
w arunkach.

K om isja zagraniczna Senat»  
Stanów  Zjednoczonych uchw ali­
ła  rezolucję, w której mówi o 
prześladow aniu duchow nych 
rzymsko - katolickich, szykano­
w aniu protestantów , gnębieniu 
gm in m uzułm ańskich, prześla­
dow aniu Żydów, prześladow aniu 
i deportow aniu etnicznych grup 
w Polsce, 'n a  U krainie, w kra-

twych w staniu, a  więc dziesięć j ach  bałtyckich i bałkańskich  o- 
dn i przed Zesłaniem  D ucha św., raz  n a  innych tery to riach  pod 
Kościół obchodzi W niebowstą- panow aniem  sowieckim. Rezo-

nadchodzącego w ichru gwałtów- dzo uroczysty przez osiem dni. 
nego i napełn ił cały dom, gdzie Od IV w. ch rz tu  św. udziela- 
siedzieli i ukazały się im  roz- no n a  Zachodzie n a  W ielkanoc 
dzielone języki n a  ksz ta łt ognia, i n a  Zielone Święta, co jeszcze 
który spoczął n a  każdym  z n ich podnosiło tę  uroczystość, gdyż

ciarze są naogół znacznie bo­
gatsi od nas. Dla oceny wyni­
ków pracy należy również u- 
względnić warunki klimaty­
czne. W dolinach rzek, gdzie 
właśnie mamy trzy stacje, 
jest straszliwie gorąco, a w 
porze deszczowej, trwającej 4 
miesiące, misjonarz musj sie­
dzieć w domu, bo wskutek 
rozmokłych dróg nigdzie nie 
dotrze, nawet na rowerze. Po­
za tym na porę deszczową 
ludność prawie zupełnie o- 
puszcza wioski, przenosząc 
się na pola, by chronić zasie­
wów, przed dzikimi zwierzę­
tami.— Niemałą przeszkodą w 
ewangelizacji jest pijaństwo 
czarnych, uprawiane przewa­
żnie w sobotę i niedzielę. To­
też nie ma mowy o regular­
nym spełnianiu obowiązków 
relig;jnych. Dalej pogańskie 
wielożeństwo, które bardzo u- 
trudnia riawrócenia i rozbi­
ja niejedno katolickie mał­
żeństwo. Wciąż za mało ma­
my misjonarzy, za mało szkół, 
kościołów i kaplic po wio­
skach. Cóż misjonarz może 
zrobić, jeżeli do odległych 
wiosek górskich w swoich 
wędrówkach dociera raz, lub 
dwa razy do roku?

POLSKA MISJA 
W RODEZJI PÓŁN

(D o k o ń czen ie  ze s t r .  1)
czy nawet pierwszego stopnia. 
Głównie jednak opieramy 
pracę misyjną o szkoły ludo­
we. W tej dziedzinie dokonał 
dzieła naprawdę ponad ludz­
kie siły o. Zabdyr. W pro­
mieniu. 60 mil naokoło Chi- 
kuni założył sam 50 szkół, do­
glądał budowy, szukał nau­
czycieli, regularnie wizyto­
wał, przy bardzo ograniczo­
nych środkach lokomocji. 
Pracował, jak dziś wszyscy 
przyznają, za trzech. Aż wy­
czerpany bezgranicznie, mu­
siał pójść na długi wypoczy­
nek. — W północnej części 
wikariatu mamy drugie tyle 
szkół, włączając zawodowe. 
Ale coraz trudniej zdobyć no- 
f j e  placówki wskutek silnej 
ingerencji rządu. Zresztą 
misjonarze-kierownlcy szkól 
muszą zdobyć stopnie uni­
wersyteckie.

zgodnie z luc ja  wzywa prezydenta Eisen- 
h istoryczną datą . Je s t to  rów- howera, ażeby zaprotestow ał 
nież bardzo dawne święto. Już przeciwko tym  gwałtom w Or- 
św. Augustyn i św. Ja n  Chryzo- gan izacji Narodów Zjednoczo- 
stom  w V-tym wieku w spomina- nych.
ją, że W niebow stąpienie je s t da- \y  Czechosłowacji „księża pa- 
w ną uroczystością. Z razu łączo- pr-foci“ p róbują  tłum aczyć się

™ri-- — ..... ■i"... — no je z Zielonymi św iętam i, tym , ze j inn i księża w państw ie
z łv ch  d ro e a c h  ro d e z v isk ic h  w net i ednak obchód przeniesio- czeChosłowackim, gdyby zechcie-
p s u 4  sie g “ tw o  m u s  m y  w no n a  4°-sty dzień po w ie lkano '  li osiągnąć kom prom is z wymo-p s u ją  Się ła tw o , m uM m ) cy> kiedy tQ p a n  Jezus w stąpil ^ k o m u n i s t ó w ,  mogliby pra-

do Nieba. cować nadal wśród wiernych.
Od zaran ia  swych dziejów kła- przypom ina się trzecia  pokusa

dzie Kościół wielki nacisk n a  szatańska, gdy diabeł ukazał
okres 50-ciu dn i dzielących Wiel- p a n u Jezusowi wszystkie króle- 
kanoc od Zielonych Świąt. Jest st wa św iata i w spaniałość ich, i 
to czas radości i wesela. rzekł M u: „To wszystko oddam

D okonane dzieło O dkupienia, xobie, jeśli upadłszy złożysz mi
Tedy m u rzekł Jezus:

najbliższej przyszłości posta­
wić kilka kościołów po wsiach 
i sporo nowych szkół. Naji 
więcej kosztuje okręg samej 
Lusaki, dokąd ludność mu­
rzyńska ściąga masowo, żeby 
nie dopuścić do rozlania się
propagandy komunistycznej „
w  m ieście , musimy rozwinąć P°byt zm artw ychw stałego Chry- pokłon.

10. J a k ż e ż  to  —  a  czy c z a r ­
n i  n ie  ch o d z ą  do szkó ł?

— Jeżeli mimo wszystko 
mamy tylu katolików, to za­
wdzięczamy to naszym szko­
łom misyjnym Jest ich pra­
wie sto w całym wikariacie. 
Przy stacjach misyjnych, są 
szkoły wyższe do szóstego,

11. To zn aczy , że m is ja  m a  
n ie  ty lk o  p o trz e b y  m a te r i a l ­
n e?

— Powiedziałbym, że z ty­
mi damy sobie jakoś łatwiej 
radę, choć są one olbrzymie. 
Wikariat potrzebuje rocznie 
około 50 tysięcy funtów ang. 
Z tego wprawdzie połowę po­
krywa rząd — na szkoły, ale 
resztę musimy znaleźć my 
sami. I to jest głównie moje 
zadanie. Duże sumy pochła­
nia komunikacja. Musimy 
koniecznie zdobyć więcej sa­
mochodów. które zresztą na

bardzo żywą akcję apostoł 
ską. To znów wymaga więcej 
ludzi i dużego wkładu finan­
sowego.

12. A czy je s t  n a d z ie ja , że 
się p o d o ła?

— Gdyby nie nadzieja w 
pomoc Boską i ludzką, trze- 
baby załamać ręce i skapi­
tulować. Mimo wszystko pod 
wodzą dzielnego o. admini­
stratora A. Kozłowieckiego 
idziemy naprzód. Nigdy nie 
było tyle zapału i rozmachu, 
co właśnie dziś. Zakładamy 4 
nowe stacje misyjne, a inne 
udoskonalamy. Jeżeli chodzi 
o część wikariatu, obsługi­
waną przez polskich ojców, 
pragniemy ją za wszelką ce­
nę utrzymać i należycie ob­
robić. Przetrzymać do le­
pszych czasów, gdy przyjdą 
nowe posiłki z kraju. Tym­
czasem apelujemy do Polonii, 
rozsianej po całym świecie, o

stusa  n a  ziemi, zadatek  naszego j(jz precz, szatanie, albowiem 
z Nim życia w niebie i zstąpię- nap isane  je s t: P anu  Bogu two- 
n ia  D ucha Św., Pocieszyciela, j em u k łaniać się będziesz i Je- 
D ucha Praw dy n a  Apostołów i m u sam em u służyć będziesz.“ 
narodziny Kościoła św. — wszy- X aką sam ą odpowiedź d a ją  ka- 
stkie te radosne i bezpośrednio p łan i wiern i Stolicy Apostol- 
każdego dotyczące fak ta  prze- skiej nowożytnym kusicielom!
pełnia ją  litu rg ię  tego okresu po­
tężną  n u tą  rozradowania.

Radość dźwięczy w pow tarza­
nym  okrzyku: „A lleluja!“ i 
znajdu je  swój wyraz w sekwen­
cjach  Mszy św. M. D.

Pismo „Duchowni pasty r“ wy­
chodzi z finansow ym  poparciem  
rządu i zaw iera jedynie artyku­
ły zgodne z duchem  kom unisty­
cznych planów  i dyrektyw.

0 NOWE POWOŁANIA KAPŁAŃSKIE

go w Polsce oraz sy tuac ja  poli­
tyczna w K ra ju  n ie  pozw alają 
n a  uzupełnianie k ad r ducho­
w ieństwa polskiego n a  wychodź­
stwie przez kapłanów  przybywa­
jących z Polski. t

zrozumienie dla naszej poi- my się z apelem do wszystkich
skiej i Bożej sprawy. Apelu­
jemy i modlimy się o powo­
łania misyjne do zakonu pol­
skich ojców jezuitów i ss. 
służebniczek N. M. Panny. 
Prosimy Pana żniwa, a b y  po­
słał robotników na żniwo 
swoje.

Wielce Szanow nych Księży pol­
skich, aby stanęli ofiarn ie  do 
wspólnego dzieła w yszukiwania 
i w erbow ania n a  swoim terenie  
polskich, pow ołań kapłańskich.

Sem inarium  Polskie w Paryżu 
przyjm uje kandydatów  goto­
wych poświęcić się pracy ka-

i

> » ¡

t

Położenie Kościoła katolickie- płańskiej i zapew nia im  bezpłat-
nie u trzym anie i s tud ia  filozo­
ficzno - teologiczne. P rzy jm uje­
my również zgłoszenia kandyda­
tów m ających zam iar poświęcić 
się w przyszłości służbie Bożej, 
którzy jeszcze nie ukończyli stu-

W  ta k  w ażnej chwili zwraca- diów g im nazjalnych — celem u-
możliwienia im  dokończenia 
tych studiów w gim nazjum  pol­
skim  we F rancji.

Zgłoszenia prosim y kierować 
n a  ad res:

M gr A ntoni B anaszak, R ektor 
Polskiego Sem inarium  Duchow­
nego, 5 rue des Irlandais, P aris  
■V, F rance.

__
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Coraz groźniejsze wieści do­
chodzą z Polski. Od dn ia  9 lu ­
tego, dn ia  ogłoszenia dekretu  
prześladowczego, poddającego 
kom unistycznym  urzędnikom  ca­
łą organizację kościelną, to- 
ezy się w K ra ju  n ieubłagana 
w alka z Kościołem, z religią, z 
człowieczeństwem, z sam ą isto­
tą  polskości.

Było by nie do wybaczenia, 
gdyby Polacy w wolnym świecie 
nie uczynili wszystkiego, co w ich 
mocy, dla dopomożenia Braciom  
walczącym i cierpiącym  w m il­
czeniu i w osam otnieniu.

Czym możemy im dopomóc? 
Możemy dopomóc m odlitw ą i 

o fiarą  sak ram en ta lną . Możemy 
dopomóc daniem  im znać o n a ­
szej solidarności z nim i i jedno- 
ści.Możemy uświadomić okupan­
towi, że uderzając w Kościół w 
Polsce, mobilizuje przeciw sobie 
m asy katolickie wszystkich n a ­
rodów św iata.

W d n i u  19 k w i e t ­
n i a  obchodzimy siedem setlet- 
n ią  rocznicę kanonizacji św ięte­
go S tanisław a, biskupa i męczen­
nika, p a tro n a  Polski, a  szczegól­
nego p a tro n a  m etropolii krakow ­
skiej, będącej w chwili obecnej 
widownią najgw ałtow niejszego 
a tak u  n a  Kościół.

W  dniu  tym  o d b ę d ą  s i ę  
w e  w s z y s t k i c h  s k u ­
p i s k a c h  p o l s k i c h  
w W.  B r y t a n i i  u r o ­
c z y s t e  n a b o ż e ń s t w a ,  
podczas których odczytana bę­
dzie odezwa O piekuna Uchodź­
stw a Polskiego, J . E. Ks. Arcy­
biskupa Józefa Gawliny. W cza­
sie tych nabożeństw  Polacy k a ­
tolicy pow inni jak  najliczniej 
przystąpić do K om unii św. w 
in tenc ji prześladow anego K o­
ścioła w Polsce.

Od tego d n ia  począwszy pol­
skie organizacje społeczne w po­
rozum ieniu z In s ty tu tem  Pol­
skim  Akcji K atolickiej rozpoczy­
n a ją  o k r e s  m a n i f e ­
s t a c y j n y c h  z e b r a ń  
p u b l i c z n y c h  d la wyraże­
n ia  troski i solidarności z N aro­
dem  w K ra ju  i ze Stolicą Pio- 
trową.

Wzywamy organizacje polskie 
w W ielkiej B ry tan ii do u r z ą ­
d z e n i a  w k a ż d y m  
o ś r o d k u  p o l s k i m  
z g r o m a d z e ń  w porozu­
m ieniu z miejscową w ładzą du­
chow ną polską, do powzięcia 
uchw ał i przesłan ia  ich n a  ręce 
J. E. Ks. Arcybiskupa J. G awli­
ny  n a  adres: Via B otteghe Oscu- 
re 15, Rom a, Ita ly .

Uważam y również, że obowiąz­
kiem  katolików  polskich jes t 
s k ł o n i e n i e  k a t o l i ­
k ó w  n a r o d ó w ,  w ś r ó d  
k t ó r y c h  p r z e b y w a ­
m y  n a  u c h o d ź s t w i e ,  
d o  m o d ł ó w  i p u ­
b l i c z n y c h  m a n i f e ­
s t a c j i  solidarności z prze­
śladow anym  Kościołem w Polsce.

In s ty tu t Polski Akcji K atolic­
kiej będzie w dalszym  ciągu in ­
form ow ał społeczeństwo polskie 
przez prasę i kom unikaty  o te j 
akcji, prow adzonej przez spe­
c ja ln ą  K om isję, k tó ra  opracow u­
je  i w ydaje pomocnicze m a te ria ­
ły inform acyjne w pięciu języ­
kach.

IN STY TU T PO LSK I 
A K C JI K A TO LIC K IEJ 

W  W IE L K IE J BRY TAN II
Londyn, d n ia  25 m arca  1953 r.

Z POLSKIEGO PUNKTU WIDZENIA

POJEDNAWCZO?
W polityce światowej około 1 

kw ietnia tego roku rozwinęła 
się jakby jakaś zabaw a w zwo­
dzenie. jak  n a  p rim a aprilis, 
tyle, że tam  żartobliwie, a tu 
niby poważnie.

Tę wszechświatową zabawę 
w zwodzenie rozpoczął urzędowy 
następca S ta lina , G. M. Malen- 
kow, w mowie n a  jego pogrze­
bie n a  K rem lu, 9 m arca  r. b. W 
mowie te j powiedział, że Sowiety 
nie chcą wojny, że wierzą w za­
sadę leninowsko-stalinowską o 
możności w spółistnienia kap ita ­
lizmu i socjalizmu, że chcą po- 
pokoju z wszystkimi narodam i, 
opartego na  w zajem nym  zaufa­
niu i na  rzeczywistości. N astęp­
nie, n a  pierwszym po śm ierci 
S ta lin a  posiedzeniu Najwyższe­
go Sowietu, 15 m arca  r. b. po­
wtórzył to  (,,każdy k ra j w 
świecie, k tórem u leży n a  sercu 
dobro pokoju, ze S tanam i Z jed­
noczonymi włącznie, może być 
upewniony o pokojowej polityce 
Związku Sowieckiego“ ) z wyraź­
nym  zwróceniem się szczegól­
nym  do Stanów  Zjednoczonych 
Ameryki.

P rezydent E isenhow er, zapy­
tyw any o to  w zwykłej rozmo­
wie z dziennikarzam i 19 m arca 
r. b., odpowiedział, że dostrzega 
w tych  ośw iadczeniach p. Ma- 
lenkowa objawy dążenia do po­
koju, k tóre będzie dobrze przy­
jęte w tak ie j mierze, w jakiej 
je s t szczere, a  później dodał, że 
w tych dążeniach do pokoju 
S tany Zjednoczone Ameryki są 
zawsze gotowe wyjść n a  spotka­
nie w pół drogi.

P. C hurchill, naciskany  p y ta ­
niam i w sprawie oświadczeń 
M alenkowa, n a  posiedzeniu Iz ­
by G m in 26 m arca  r. b., powołał 
się n a  poprzednie swe zdania  w 
tym względzie — (2 m arca  r. b., 
przed śm iercią S ta lina , powie­
dział, że gotów się spotkać z 
prezydentem  Eisenhow erem  i ze 
S talinem , a  12 m arca, po mowie 
pogrzebowej M alenkowa, uchylił

się od odpowiedzi, w skazując, że 
to bardzo w ażna spraw a) — i 
dodał, że oczywiście dążenie do 
zm niejszenia napięc ia je s t po­
żądane, ale oględnie do tego się 
ograniczył zaznaczając, że dal­
sza podsuw ana m u myśl zapro­
szenia do Londynu prezydenta 
E isenhow era i M alenkowa mo­
głaby się m inąć z celem, gdyby 
odmówili.

U PRZEJM O ŚCI
Co praw da, przygrywki do tych 

pokojowych głosów z K rem la 
były zgrzytliwie huczne. D nia 
10 m arca r. b. sam olot sowiecki 
zestrzelił nad  N iem cam i odrzu­
towy sam olot am erykański, co 
wysoki kom isarz Stanów  Z jed­
noczonych określił jako ciężkie 
zajście, choć lo tn ik  szczęśliwie 
ocalał. A dn ia  12 m arca  r. b. 
również nad  Niemcami, sam olot 
sowiecki zestrzelił bombowiec 
brytyjski, z śm iercią sześciu lu­
dzi; co m in ister E den i wysoki 
kom isarz Sir IVQne K irkpatrick , 
w Izbie G m in i w nocie, określi­
li jako barbarzyństw o i m order­

stwo. A jeszcze 17 m arca  r. b. 
sowiecki sam olot strzelał do a- 
m erykańskiego koło K am czatki 
Może i to  się przyczyniło do 
chłodniejszego nastro ju  n a  Z a­
chodzie.

Zaznaczyły się jednak  i da l­
sze objawy, uważane, jak  n a  Ro­
sję, za pojednawcze.

Gen. Czujkow, dowódca rosyj­
ski w B erlinie — (którego od­
wiedziny 16 m arca  r. b. u no­
wego kom isarza am erykańskie­
go, p. C onan ta  były nieco dłuż­
sze niż mogły być w tak ie j wy­
m ianie grzeczności, bo 45 m inu­
towe, a  k tóry 17 m arca  oznaj­
mił, że ważny kanał, zam knięty 
od sierpn ia  ub. r„ będzie znowu 
otw arty  za tydzień) — w nocie 
w sprawie bombowca, odrzuca­
jącej notę brytyjską, wyraził 
jednak  żal z powodu śm ierci za­
łogi i  zgłosił wniosek o rokowa­
nia, celem u sta len ia  przepisów

lotniczych nad  Niemcami, po 
czym p. C hurchill, na podsta­
wie porozum ienia ze S tanam i 
Zjednoczonym i i z F ranc ją , za­
wiadomił Izbę G m in 24 m arca 
r. b., że W ielka B ry tan ia  godzi 
się na  te rozmowy.

D nia 20 m arca  ”. b. p. Moło- 
tow wyraził zgodę n a  poparcie u 
rządu północno - koreańskiego 
s ta rań  o wypuszczenie 9 B ry ty j­
czyków, konsula i duchownych, 
przetrzym yw anych od początku 
wojny w r. 1950. D nia 27 m arca 
p. Mołotow podobną usługę 
przyrzekł F rancji. D n ia  27 m ar­
ca udzielono 10 dziennikarzom  
am erykańskim  pozwolenia na  
przybycie do Moskwy.

W końcu m arca  komuniści 
koreańscy i chińscy wyrazili 
zgodę n a  rozpatrzenie wymiany 
chorych jeńców, po lutowym 
wniosku gen. M ark C larka, do­
tyczącym tych, którzy zechcą 
wrócić. Szybko poszło za tym  
zgłoszenie przez p re m u ra  ch iń­
skiego Czu-en-Lai chęci rozsze­
rzenia sprawy n a  wszystkich 
jeńców i naw et n a  zawieszenie 
broni. A to  wszystko tuż pc je­
go pobycie i n a rad ach  w Mos­
kwie z M alenkowem i tow.

W zespole Narodów Z jedno­
czonych 31 m arca  r. b. R osja  za­
n iecha ła  dalszego oporu w sp ra­
wie m ianow ania nowego sekre­
tarza.

W reszcie 3 kw ietnia r. b. zwol­
niono 15 lekarzy, przeważnie ży­
dowskich, uwięzionych z rozgło­
sem światowym pod zarzutem  
zgładzania przewódców kom uni­
stycznych.

ZOBACZYMY
Te pom niejsze objawy m ają  

zwiastować możność większych 
załatw ień: w Europie, n a  Korei, 
w świecie. Czy się okaże, że Ro­
s ja  gotowa je s t wyjść zewsząd, 
gdzie się usadow iła? A jeżeli 
nie, to  jak i to  m a być pokój? 
Zobaczymy.

St. St.

ZJEDNOCZENIE PO LSK IE 
w W. BRYTANII

o r g a n i z u j e  
W OBRONIE 

PRZEŚLADOWANEGO 
KOŚCIOŁA W  POLSCE

ZEBRANIE
PUBLICZNE

Program  przew iduje 
krótkie omówienie sytuacji 

i powzięcie uchwały.

W stęp wolny. O fiary n a  po­
krycie kosztów zw iązanych z 
całą akcją  przyjm uje In s ty tu t 

Polski Akcji K atolickiej 
w W ielkiej B rytanii.

Zebranie odbędzie się 
w sali przy katedrze 

W estm insterskiej w Londynie 
w sobotę, d n ia  18 kw ietnia 
1953 r. punk tualn ie  o g. 7.30.

ty g o d n ia

1  Z Y C I E  P O L I T Y C Z N E  E M I G R A C J I ]
ODPOW IEDZ NA KOM UNI­

STYCZNY ZJAZD W W IEDNIU

D obrą i szybką odpowiedź da­
ły organizacje młodzieży uchodź­
czej z krajów  zza żelaznej ku r­
tyny kom unistycznem u zjazdowi 
młodzieży zwiezionej do W ied­
n ia  n a  dn i 22-27 m arca.

W iedeńskiem u zjazdowi pod 
oszukańczym hasłem  „Gospo­
darcze i społeczne praw a m ło­
dzieży“, przykrywce d la  jeszcze 
jednej masówki kom unistycznej, 
przeciwstaw iła młodzież uchodź­
cza opracow ane przez siebie 
wnioski o praw ach społecznych 
i gospodarczych, jak ie  m ieć po­
w inna młodzież w w arunkach 
prawdziwej wolności. Uchwalo­
ne wnioski u jęto  w form ę listu 
otw artego do młodzieży w k ra ­
jach  okupow anych oraz do de­
legatów  n a  zjazd w W iedniu. 
Za żelazną ku rtynę  uchwały 
konferencji przekazane zostały 
drogą radiową.

W konferencji wzięli udział 
reprezen tanci organizacji mło­
dzieżowych: a lbańskiej, bu łgar­
skiej, czeskiej, estońskiej, ło­
tew skiej, polskiej, rum uńskiej i 
ukraińskiej.

Celem koordynow ania prac 
poszczególnych organizacji kon­
fe renc ja  pow ołała stały  sek reta­
ria t, pow ierzając kierownictwo 
Polakowi, p. A. Krzeczunowiczo- 
wi. In ic ja tyw a konferencji wy­
szła z utw orzonego niedaw no 
B iu ra  P ropagandy  i P rasy  przy 
Z jednoczeniu S tudentów  P ola­
ków, a  je j zwołaniem za ją ł się 
p. Z. Różycki, znany szczególnie 
dobrze w uczelni oksfordzkiej z

zebrań i odczytów w spraw ach 
polskich. Polskim i delegatam i 
byli pp.: W. Tułasiewicz, J. K ul­
czycki i A. Krzeczunowicz. Ob­
rady toczyły się w lokalu lon­
dyńskiego K lubu S tudentów  Po­
laków. (NBI)

KILKA TYSIĘCY POLAKÓW 
NA ODCZYTACH STYPUŁKO- 

W SK IEGO
O sowieckich procesach poli­

tycznych n a  tle  osobistych prze­
żyć mówił w k ilkunastu  głów­
nych skupiskach polonijnych 
północnej i wschodniej F ranc ji 
mec. Zbigniew Stypułkowski, 
działacz Polski Podziem nej z la t 
okupacji niem ieckiej, jeden  z 
współoskarżonych w słynnym  
moskiewskim procesie szesnastu. 
T urę odczytową zorganizował 
paryski dziennik „Słowo Pol­
skie“. Ogółem k ilka tysięcy osób 
w ysłuchało przem ówień mec. 
Stypułkowskiego, k tóry  je s t ta k ­
że dobrze znany w środowiskach 
politycznych Zachodu jako pre­
legent i mówca radiowy. Czym 
jes t R osja  Sowiecka tłum aczył

NAJBARDZIEJ
O płaca się obecnie 
wysyłać do Polski 

PIErRZ CZARNY, I p ra d e  A A  
g ru b o z ia rn is ty  1 lb  . •

P ió ro  w ieczne 
P A R K E R  V ICTO RY  . .

P o ń czo ch y  n y lonow e „M or- 
ley "  z ozdo b n ą  p ie tą  2 p .

LAMPERT & P0LIMEX
45, Cromwell R oad, London. S.W.7.

25
21

on A m erykanom  podczas ze­
szłorocznego pobytu w S tanach  
Z jednoczonych w blisko 50 wy­
w iadach prasowych, 11 w ystę­
pach  radiowych i 8 telewizyj­
nych.

P rasa  francuska  zam ieściła z 
okazji pobytu mec. Stypułkow­
skiego szereg dłuższych sprawo­
zdań. O rganizując objazd „Sło­
wo Polskie“ zrobiło niem ały 
krok naprzód w k ierunku lep­
szego zespolenia przedw ojennej 
em igracji francuskiej z politycz­
n ą  brytyjską. (NBI)

POLACY W TASM ANII 
APELUJĄ O ZJEDNOCZENIE

Członkowie Związku Polaków 
n a  T asm an ii (wyspa u  brzegów 
A ustralii) — L aunceston, zebra­
ni n a  Nadzwyczajnym  W alnym  
Zebraniu  w dniu  1 m arca  1953 
roku, uchw alili n a  wniosek p. M. 
Grodzkiego jednogłośnie rezolu­
cję w której w yrażają „głębokie 
przekonanie, że dotychczasowy 
b rak  zgody narodow ej w nie­
zm iernie silnym  stopniu  osłabia 
wagę sprawy polskiej n a  teren ie  
m iędzynarodow ym  i obniża zau­
fan ie  m as em igracyjnych do lu­
dzi i insty tucyj, rep rezen tu ją ­
cych polską n iezależną myśl po­
lityczną i społeczną.“

R ezolucja w ita  usiłow ania 
gen. Sosnkowskiego, zm ierzają­
ce do przyw rócenia zgody n a  
em igracji, w yraża pełne zau fa­
nie do jego działalności i osoby 
i wzywa rodaków  n a  em igracji 
n a  w szystkich szczeblach społe­
cznych do odrzucenia tego, co 
n as  dzieli, a  oparcia  się n a  tym , 
co n a s  łączy.

ZGON KRÓLOW EJ M A RII
W swej siedzibie londyńskiej 

M alborough House zm arła  w 
wieku la t  84 królowa M aria  

wdowa po królu Jerzym  V, m a t­
ka zm arłego w ubiegłym roku 
króla Jerzego VI i babka obec­
nej królowej Elżbiety II , oraz 
prababka następcy tronu  księcia 
K arola. Uroczystości pogrzebo­
we, k tóre odbyły się w Londynie 
i' W indsorze zgrom adziły oprócz 
tłumów ludności angielskiej, 
k tó ra  bardzo kochała * królowę 
M arię, szereg najw yższych 
przedstaw icieli państw  obcych, 
wśród n ich  królowę H olandii i 
króla Belgii.

— W Moskwie zwolniono z 
więzienia aresztow anych przed 
śm iercią S ta lin a  p ię tn astu  le­
karzy żydowskich oskarżonych o 
spiski n a  życie przywódców ko­
m unistycznych, zapowiedziano 
na tom ias t pociągnięcie do odpo­
wiedzialności tych, którzy ich 
oskarżali. Je s t to  o sta tn ie  posu­
nięcie propagandow e d la  stwo­
rzenia n a  Zachodzie złudzenia, 
iż w R osji coś się zmieniło.

— Pogłoska o śm ierci Ks. Bi­
skupa S tanisław a Adamskiego, 
k tóra  obiegła ostatn io  prasę,
okazała się n a  szczęście nie­
prawdziwa. B iskup Adamski 
przebywa w areszcie domowym 
w swej miejscowości rodzinnej 
Z ielona Góra.

— Sowiecka ofensywa „poko­
jow a“ d a ła  ju£ pew ne w yniki w 
Korei, gdzie wznowiono rokowa­
n ia  n a  tem a t w ym iany chorych 
i rannych  jeńców i m a ją  być 
wznowione rokow ania o zawie­
szenie broni, — oraz w Niem ­
czech, gdzie po konferencji n a  
tem a t bezpieczeństw a lotów m a 
nastąp ić  konferencja  w B erlinie 
n a  tem a t całokształtu  zagadnień 
niem ieckich.

— N astępcą Trygve Lie, n a
stanow isku sek re tarza  general­
nego ONZ zostaje Szwed d r Dag 
H am m arskjoeld. n a  którego 
kandydatu rę  nadspodziew anie 
zgodziła się R osja, um ożliw iając 
jego wybór przez R adę Bezpie- 
częństwa.

B. WOLIŃSKI
48, C hapeltow n Rd. Leeds 7. 
pieprz czarny, gruboziarni­
sty M alabar 1 A, 1 lb.—16/6, 
2 lbs. — 31/-, 6 lbs. — 4.10.0, 
14 lbs. — 10.00.0. Paczka do 
Polski pocztą poleconą — 
Dieprz czarny, M alabar 1 A, 
1 lb. — 20/-, y2 lb. w anilii w 
laskach— 30/-. Ceny łącznie 

z przesyłką.
Proszę porów nać ceny innych.
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Przestała się uśmiechać 1 z oczami pełnymi 
łez słuchała, jak pan Stanisław opowiadał o tra ­
gicznej śmierci swego kolegi. Właśnie w chwili, 
kiedy Zbyszek Staliński ukończył studia za gra­
nicą, właśnie, gdy się osiedlił tutaj, w Gdyni,
0 czym marzył od lat najmłodszych... Właśnie, gdy 
mógł zacząć tęgo pracować — zmyła go z pokładu 
zdradziecka fala podczas silnego sztormu, nocą... 
Był to mały kuter rybacki, którym po raz pierw­
szy wyruszył na morze, aby się n a o c z n i e  
przekonać, jak ciężkie, pehie niebezpieczeństw
1 trudów jest to codzienne, twarde życie „muer- 
skich“ ludzi.

•—• Proszę tylko pomyśleć: taki dzielny chło­
piec, taki wartościowy, zdolny, taki p o t r z e ­
b n y . . .  Miał być jednym z pionierów pożytecz­
nej placówki, chciał pracować dla kraju, byłby 
może zdziałał wiele dobrego...

— Ta jego śmierć przedwczesna wydaje się 
jakąś okrutną drwiną losu z naszych m ło d z ie ń ­
czych „wielkich“ planów. Ale skoro tak się stało, 
musiało to być na coś potrzebne?

—- W s z y s t k o  musi być na coś potrzebne... 
.— szepnęła Krysia, przecierając oczy, w które 
wgryzał się aż do bólu dym tytoniowy.

X X IV . K O SZ Y K  M A K R E L I

— Podobno artyści operują często przeci­
wieństwami, aby wywołać tym większe wrażenie
— rzekł doktor Tomczyk, gdy opuścili obskurny 
lókal barowy. — Mało się znam na sztuce, ale 
spróbuję wywołać w pani p e ł n e  wrażenie 
gdyńskich przeciwieństw. Tylko zrobimy odwrot­
nie, niż Dante w „Boskiej Komedii“... Najpierw 
zobaczy pani „Raj“, a dopiero potem „Piekło“. 
Uprzedzam tylko, że nadłożymy sporo drogi. Zga­
dza się pani na daleki spacer i w dodatku pod 
górę?

— Zgadzam się na wszystko, co pan posta­
nowił... .

— Proszę nie rzucać obietnic zbyt pochopnie!
— odpowiedział, zerkając na jej twarz, zarumie­
nioną chyba nie od jednej szklanki ciemnego 
piwa —- Mógłbym nabrać zbytniej pewności sie­
bie... A nie mam jej zfbyt wiele, zwłaszcza w sto­
sunku do pani.. Kobiety, to podobno zmienne 
i kapryśne istoty...

—y P o d o b n o ?  Czy pan tak mato wie 
dotąd o kobietach? O mnie na przykład?...

—- Wiem, z pani jest m o r o w a  d z i e ­
w c z y n a  — powtórzył, tak jak kiedyś, naśla­
dując głos Stefy.

Roześmieli się oboje, a potem uśmiechały się 
jeszcze ich oczy, chociaż „pan Stanisław“ zaczął 
mówić nagle o rozmaitych gdyńskich „osobliwo­
ściach“, przeszedłszy z rozmowy prywatnej na 
tematy społeczne. Podczas, gdy sypał jak z rękawa 
cyframi, dowodząc, że Gdynia ma na przykład 
największy przyrost ludności, przewyższający nie­
mal dwukrotnie cyfrę przeciętną, Krysia — na 
marginesie „własnych“ myśli notowała skrzętnie 
tę „morową dziewczynę“ i znowu zobaczyła oczy­
ma duszy zgorszenie stryjenki Adamowej, gdyby 
się dowiedziała, że t a k i e  w y r a ż e n i e  
może być niemal wstępem do miłosnych oświad­
czyn Toteż, gdy jej towarzysz w krasomówczym 
zapale nazwał Gdynię „miastem młodych ludzi“, 
parsknęła śmiechem.

— Czego pani się śmieje? To jest prawda, to
bije w oczy każdego inteligentnego obserwatora. 
Czy pani nie zauważyła, że tu s.ię prawie nie spo­
tyka ludzi w wieku podeszłym? Młode, energiczne 
jednostki przyjeżdżają tu szukać pola do pracy, 
zakładają rodziny... , , .

— Roześmiałam się, bo przecież my t a k ż e  
jesteśmy m ł o d z , i  l u d z i e  — rzekła 
panna Dalecka i nagle wykrzyknęła: — Ach, jakże 
tu prześlicznie!

Dotarli właśnie do dzielnicy willowej. Z wyżyn 
ulicy Leśnej roztaczał się wspaniały widok. Miasto, 
wypełniwszy szczelnie dolinę między Oksywiem 
a  Kamienną Górą, posunęło się w głąb lądu 
1 wzwyż, poczęło wkraczać w działki leśne, pokryte 
pięknym, liściasto-iglastym starodrzewiem. Nowe 
domy świecPy jeszcze tu ,i ówdzie czerwienią nie- 
tynkowanych murów, ale tuż obok, często o metr 
od rusztowania — pełno już było kwiatów", pa­
chniały jakieś późne gatunki floksów i petunie, 
a w ukwieconych ogródkach bawiły się krzykliwie 
rumiane, czerstwe, na czekoladowo poopalane 
cLzi6Ci

Z pootwieranych okien dobiegaj skoczne 
dźwięki muzyki: nie było jeszcze dachów na wielu 
domach, nie było często szyb w o k n a c h , przy 
których kończyli pracę cieśle, ale wewnątrz wsrod 
świeżo pomalowanych ścian, były już głośniki 
radiowe.

Tak, jak pierwszego dnia, zdumiała Krysię 
orgia barw. Niebo, zieleń, domy i woda grały 
wszystkimi kolorami w ostrym blasku słonecznym. 
Patrząc tak z wysokości, można było sądzić, że 
sami szczęśliwi, beztroscy ludzie zamieszkują prze­
strzeń, ogrodzoną wzgórzami, że gdzieś het, poza 
nimi dopiero gnieździ s.ie ludzka nędza, ta, którą 
można byto widzieć każdego powszedniego dnia 
choćby na terenie ..Rybitwy“.

— Tu mieszkają ludzie dosyć zamożni, ale 
daleko tańszym kosztem można by prawie wszyst­
kim gdynianom zapewnić egzystencję bardzo po­
dobną. Człowiek niekoniecznie potrzebuje być 
„obszarnikiem“, aby korzystać z tutejszego po­
wietrza, ze słońca. Byleby m.iał najmniejszy, ale 
swój własny skrawek ziemi...

Krysia słuchała ze zdumieniem. Dudzikowski

— Stalińska, Stalińska — Tomczyk!... Tacy inni 
ludizie, a znów do siebie podobni! To, co twierdzi 
w tej chwili pan Stanisław, słyszała już kiedyś od 
Stalińskiej. Przecież chyba nie umówili się ze sobą, 
ażeby ją pouczyć, że człowiek nie potrzebuje wiele, 
ale że to minimum jest podstawą do normalnego 
bytu? Właśnie doktor Tomczyk po krótkiej przer­
wie ciągnął dalej:

— Wcale nie dlatego to twierdzę, że mam we 
krwi zamiłowanie do roli, że sam z roli pochodzę. 
Człowiek jest istotą osiadłą, człowiek musi mieć 
d o m .  Gdy jest nomadą, nigdy nie jest dobrym 
obywatelem. Zrozumiano to dawno w Australii, 
gdzie okok każdego większego ośrodka fabrycznego 
tworzy się dla robotników osiedla, stanowiące ich 
w ł a s n o ś ć .  Doświadczenie wykazało, że p o s i a ­
d a c z  najmniejszego baraczku rzadziej bywa 
przestępcą niż osobnik, który dziś jest tu, jutro 
gdzie indziej. W każdym człowieku drzemią złe 
i dobre instynkty. Chodzi o to, aby dopomagać 
rozwojowi tych l e p s z y c h  stron ludzkiej 
natury. Naturalnie, wszędzie zdarzają się wyjątki, 
ale na ogół właściciel jakiegoś przedsiębiorstwa 
pracuje lepiej, niż najemnik, bo wkłada w nie coś 
więcej: przywiązanie, ambicję, świadomość, że gdy 
warsztat rozwinie się. jemu samemu będzie lepiej... 
Gdybym m,iał możność i środki po temu, nie budo­
wałbym szpetnych, bezdusznych b l o k ó w  ro­
botniczych, a istniejące porozwalałbym, jak te 
b u d y ,  które są także tylko czasowym schronie­
niem dla bezdomnych...

Schodzili właśnie w dół skrętem nowej, nie­
zupełnie jeszcze wykończonej ulicy. Daleko, na 
wzniesieniu pozostał ludzki „raj“: domy o wiel­
kich, jasnych oknach, kwiaty i woń igliwia. 
W dole, o kilka metrów poniżej drogi — ukazało

KATOLICCY POECI ANGLII 

GILBERT KEITH CHESTERTON

OSIOŁEK
Gdy ryby miały skrzydła, drzewa nogi 

A tarnina figi kwiecie,
W czas kiedy księżyc krwią przerażał w

[ tarczy,
W tedym zjawił się na świecie.

Z głową potworną, z przeraźliwym rykiem  
f Z uszami jak nietoperze.

Chodzący złego ducha żart na wszelkie 
Czworonożne ziemskie zwierze.

Od wieków tkwię iv złym uporze. 
Wyrzutkiem, hańbą jestem  całej ziemi, 
Bij, szydź i głodź mnie: milczenia mojego 

żaden  wysiłek nie zmoże.

Lecz głupcy! I ja ongi  —  daiuno —
[miałem

Swą godzinę: brzmiały psalmy.
Uszy napełniał wrzask rozgłośny, słodki, 

Pod stopy słano mi palmy.
Przekład St. Helsztyńskiego

się oo:om Krysi coś, czego nie ośmieliłaby się 
nawet na_wać siedzibą ludzi. Waląca się stodoła 
i najgorsze kurniki u wujostwa śniatyńskieh 
mogłyby, w zestawieniu z tą nędzą, uchodzić' za 
„komfortowe“ pomieszczenia.

Sklecone z jakichś podziurawionych, sczer­
niałych desek tłoczyły się jedna przy drugiej o- 
kropne, krzywe budy. Wiele z njcb wcale nie miało 
okien, tylko jakieś otwory dla wpuszczania odro­
biny powietrza. Dachy dz.iuravre, albo z kaw ałam i 
papy, poprzyciskanej cegłami, aby ich wiatr nie 
zerwał...

— To „baraki pod lasem“, siedlisko najwię­
kszej biedoty — oznajmił doktor Tomczyk., pod­
czas gdy Krysia oczyma pełnymi grozy wpiła się 
w martwy „pejzaż“ miejski.

Jedynie barwną plamę w rozpaczliwie brud 
nej szarzyźnie stanowiła tu i tam wietrząca się 
pierzyna, lub odzież, z której można było wyczy­
tać, iak z nut balladę o staczaniu się coraz niżej 
i niżej po szczebach społecznej drabiny... Jakaś 
kobieta o twarzy oszpeconej krostami wyrzuciła 
w tej chwili zardzewiałą i dziurawą miskę za drzwi. 
Niepotrzebny grat upadł z brzękiem na śmietnik. 
To zbudziło kota o wytartej i sparszywiałej sier­
ści.. Przeciągnął się i skoczył na dach sąsiedniego 
ba-raku. W obu tych „budynkach“ n.ie było wcale 
okien, chociaż dym. sączący się z rury blaszanej, 
zastępującej komin, świadczył, że ludzie nie tylko 
mogą tu mieszkać, ale nawet gotować obiad.

— Tutaj właśnie mieszka mój pacjent — 
rzekł pan Stanisław. — Woli pani zaczekać na 
mnie, czy też zajdziemy razem?

Krysia tylko skinęła głową. Zaschło jej 
w gardle. Doznawała takiego uczucia, jakby ko­
stium z ang elskiej wełny palił jej plecy. Schodząc 
w dół jakimś wydeptanym przez ludzi „skrótem“, 
pomyślała, że więcej niż łachmanów można się 
wstydzić modnego kapelusza ,i całych, nawet nie 
podzelowanych trzewików.

Po drugiej stronie tego „domu“, stykającego 
się niemal z sąsiednim, była jakaś parodia 
drzwi, oraz małe, krzywe okienko z szybą do po- 
łow)y wybitą i zapchaną gałganem.

Gdy wzrok przyzwyczaił się do panujących 
wewnątrz ciemności, ujrzała panna Dalecka kilka 
wąskich tapczanów, umieszczonych jeden nad 
drugim, jak koję okrętowe. Zajmowały prawie 
przeciwległą ścianę. Pośrodku był tylko stół, 
parę kulawych krzeseł, a po bokach dwa piecyki 
żelazne, spełniające tu rolę kuchni.

Niektóre z tych tapczanów, mimo że minęła 
już czwarta po południu, były zajęte. Jakaś po­
stać uniosła s.ię nieco na widok wchodzących 
i rzuciła niechętne pytanie:

— Czego?
— Gdzie jest Franciszek Bilski? .—* spytał 

doktor Tomczyk, a Krysia drgnęła usłyszawszy 
znane skądeś nazwisko.

W tej chwili zatrzeszczała „koją“ górna. Wy­
sunęły się stamtąd najpierw dwie strzeliste nogi 
w cienkich i nawet dosyć całych pończochach, 
potem zaś rozczochrana głowa:

— Czego pan chce od brata?
Niewątpliwie był to głos Połci Bigotówny

z „Rybitwy“! Właśnie w tej chwili dziewczyna 
zsunęła się na ziemię z wdziękiem zawodowej 
tancerki. Poprawiła krotką bluzeczkę, spod której 
wystawała koszula.

— Brat śpi — oznajmiła, wpatrując się w 
przybyszów.

—• iPonieważ wyjeżdżam, chciałem zobaczyć, 
jak s.ię brat czuje teraz.

— Franek, wstawaj! Pan doktór przyszedł! — 
kr.zyknęla i podeszła do okna: wyciągnęła zeń 
gałgan, odsunęła jakiś kawałek deski, aby wpu­
ścić trochę więcej światła i choć odrobinę powie­
trza, którego brak dawał się wybitnie odczuwać.

Krysia zrobiła kilka kroków w jej stronę. 
Bigotówna dopiero teraz ją poznała.

— To... pani? — zapytała zdziwiona. Była 
w jej tonie jak gdyby nuta niepokoju. Szybko 
wysunęła się naprzód, zasłaniając plecami ko­
szyk, na którym właśnie w tej chwili spoczął 
wzrok panny Daleckiej. — Przysłali panią tutaj, 
do mnie? co?

Brzeg koszyka wystawał trochę i coś w nim 
połyskiwało srebrzyście. Krysia milczała, choć w 
głowie jej postało niemiłe podejrzenie. Kilka­
krotnie, już w czasie, jej pobytu, zdarzały się w 
„Rybitwie“ drobne kradzieże. Wprawdzie Budzisz 
nic dziś z rana nie wspomniał, ale... z koszyka naj­
wyraźniej zalatywało rybą.

— Co się tak pani patrzy na mnie? Poczo- 
chrana jestem, spałam... Bośmy przecie do 
ósmej rano pracowali w „Rybitwie“.

Poruszyła się przy tych słowach i — Krysia 
już nie mogła mieć wątpliwości.

— Skąd te makrele?
Bigotćwna milczała, patrząc na nią ponuro.
—. (Słuchaj, Połciu... Ty... ty... wzięłaś ten ko­

szyk dzisiaj rano z , Rybitwy“? I nikt o tym nie 
wiedział, prawda?

Milczenie było jedyną odpowiedzią.
Krysia mówiła powoli, prawie szeptem. Nagle 

tam ta odsunęła się na bok. Gwałtownym ruchem 
porwala koszyk i podsunęła go pannie Daleckiej 
przed same oczy:

—- Proszę! Niech je pani zobaczy! Sześć
sztuk! Cztery zjedliśmy rano, jak przyszłam... 
Pewnie z b a n k r e t u j e  pan Dudzikowski, 
jak się swoich dziesięciu makrel nie doliczy!

Nic w jej słowach nie było pokory. Sama 
gorycz i bunt. Mówiła dalej, gorączkowo, jakby 
chciała od razu wyjaśnić i zakończyć przykrą 
sprawę.

(C iąg  d a lszy  n a s tą p i)
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Praca Szymona Konarskiego

0 KANONICZKACH WARSZAWSKICH
Ostatnia wojna i utrata 

niepodległości sprawiły, że u- 
t-rzymanie wszystkich na­
szych wartości narodowych 
nabrało dla nas specjalnej 
wagi. Wielu spośród nas ro­
zumie, na szczęście, tę po­
trzebę, i różnymi drogami 
stara się ją podtrzymać. Jed­
ni, przez ożywioną pracę spo­
łeczną, inni znów. poświęca­
jąc się pisarstwu, rzucają, 
każdy na swój sposób, dobre 
ziarno na rodzinną glebę, 
wspierając najcenniejsze pa­
miątki naszej wielowiekowej 
łacińskiej kultury.

Do tego rodzaju prac na­
leży niewątpliwie książka 
Szymona Konarskiego zaty­
tułowana „Kanoniczki War­
szawskie”. Umiłowan-e tra ­
dycji, którego, jak sam się
wyraża,......nie odebrało i nie
odbierze mi żadne przeżycie 
ostatnich i przys&tych lat”. 
sta*o się niewątpliwie jedną 
z przyczyn, dla których po­
święcił tyle mozolnej i szczę- 
gółowej pracy, aby przedsta­
wić nam dzieje jednego z 
najbardziej zasłużonych ro­
dzimych ośrodków.

K sią ż k a  o z g ro m a d z e n iu  
k a n o n ic z e k  w a rsz a w sk ic h , a  
zwłasECza jeg o  h is to r ia ,  j e s t  
n a jle p sz y m  dow odem , ja k  
d o n io s łe  z n a c z e n ie  m a  w ła -  
ściwiei p o ję te  u m iło w a n ie  
t r a d y c j i .  P o d k re ś le n ie  teg o  
m o m e n tu  p o d n o s i b e z sp rz e ­
czn ie  w a rto ść  te j  p ię k n e j 
p ra c y , bow iem  m ężn e  i o- 
f ia rn e  życie ty c h  s z la c h e t­
n y c h  p a n ie n  s t a je  s ię  dz ięk i 
te m u  n a jp ię k n ie js z y m  p rz y ­
k ła d e m .

T R U D N O ŚC I ZEB R A N IA  
M A TERIA ŁÓ W

Praca o kanoniczkach war- 
SEawskich jest owocem dłu­
goletnich dociekań jej auto­
ra, który podjął się tego dzie­

ła, na prośbę ksieni Elżbiety 
Mycielskiej, jeszcze w roku 
1934. Na skutek różnych 
trudności, a zwłaszcza tragi­
cznych wydarzeń ostatniej 
woiny, wydawnictwo poszło w 
odwlokę Tymczasem, pod­
czas walk w r. 1944, przepadło 
archiwum kanoniczek i ar­
chiwa bibliotek warszaw­
skich, pozostały jednak o- 
fiarność autora i sporządzo­
na przez niego kopia dziś już 
nieistniejących ksiąg zgro­
madzenia. Te jedyne możli­
wości stały się podstawą do 
podjęcia owej pracy. Jej nie­
zmiernie interesująca treść 
ujęta została w jednotomowe 
wydawnictwo, o pięknej ze­
wnętrznej szacie, obejmują­
ce 269 stron druku, w czym 
69 rycin herbów, projekto­
wanych przez Franciszka 
Prohaskę, a zamieszczonych 
przy rodowodach kanoniczek. 
Całość składa się z dwóch 
części, z których pierwsza, 
jest historią zgromadzenia, 
zaś druga jest bogatym przy­
czynkiem do genealogii wielu 
polskich rodzin.

Zgromadzenie Pań Kano­
niczek świeckich od Niepoka­
lanego Poczęcia Najświętszej 
Mani Panny, Kapituły Mary- 
wilskiej w Warszawie, z°stało 
założone w latach 1744 - 5, 
przez Antoninę z Zahoskich 
ordynatową Tomaszową Za­
moyską. Były to czasy, kiedy 
los kobiety w Polsce nie był 
do pozazdroszczenia. Niemal 
w każdym prawie z ówcze­
snych domów córki były cię­
żarem, starano się więc wy­
dać je jak najwcześniej za 
mąż i to za byle kogo, a wie­
lokrotnie za mężczyzn o wiele 
od nich starszych. Takie nie­
rzadkie wypadki zdarzaly się 
głównie, jeżeli chodziło o sie­
roty. często dlatego, aby nie 
trzeba było się wyliczać z o- 
pieki. Nie można się więc dzi-

s  i y y  ż  K  A
ści walki o zachow anie polsko­
ści, w alki— która, chociaż pro­
wadzona z przem ożną n a  pozór 
siłą, m usi w końcu doprowadzić 
do zwycięstwa.

*x*

R ubryka dzisiejsza jes t w prze­
ważnej części beletrystyczna. 
Lecz wszystkie książki omówione 
m ają  ze sobą jed n ą  w spólną ce­
chę: że w arto je przeczytać, że 
należy się z nim i zapoznać, albo 
odnowić znajom ość, jeśli się je 
już daw niej czytało.

*
Ks. W iktor C a th re in  T.J. — 

KATOLIK  I  KOŚCIÓŁ KATO­
LIC K I. W ydawnictwo Księży 
Jezuitów, K raków, 1931. Spol­
szczył ks. W. K osiński. Str.461 + 
3 nlb. C ena 13/6.

K siążka n in iejsza — jak  p i­
sze au to r w przedmowie — zw ra­
ca się przede wszystkim do wy­
kształconych katolików świec­
kich. M a ona wskazać im w spo­
sób naukowy, ale ogólnie przy­
stępny, co zaw dzięczają Kościo­
łowi K atolickiem u, do czego, 
względem niego są obowiązani, 
aby ich w ten  sposób wprowa­
dzić w głębsze zrozum ienie świę­
tego naszego Kościoła.

W ydana w Polsce przed dwu­
dziestu dwoma laty  książka nie 
strac iła  nic z aktualności.

*

Stefan  Żeromski — SYZYFO­
WE PRACE. Powieść. W ydaw ni­
ctwo J. Rolls Book Co Ltd. Lon­
dyn 1946. Str. 210. Cena 7/6.

Jed n a  z najbardziej znanych 
i najpopularniejszych powieści 
Żeromskiego. Znakom ity pisarz 
polski przedstaw ia w te j książ­
ce atm osferę przym usu i fałszu 
p anu jącą  w szkołach rosyjskich 
w Polsce za czasów pierwszej o- 
kupacji. W ychowywani w tej 
atm osferze młodzi chłopcy uczą 
się z mozołem znaczenia i w arto-

Ja n  Parandow ski. — DYSK 
O L IM PIJSK I. Powieść. W yda­

wnictwo „W DRODZE“. Jerozo­
lim a — 1944. S tr. 247 +  1 nlb. 
Cena 5/-.

Przedrukow yw ana kilkakro t­
nie znakom ita powieść Parando- 
wskiego przenosi nas w czasy 
starożytnych igrzysk olim pij­
skich. P isana  przez świetnego 
znawcę epoki helenistycznej 
wprowadza nas w tę tn iącą  ży­
ciem atm osferę O lim piady, z 
czasów kiedy problem  zawodo­
wego podejścia do sportu zaczął 
zagrażać powszechności i wszech­
stronności w ychowania fizyczne­
go.

*
Stanisław a Kuszelewska. — 

DZIW Y ŻYCIA. Opowiadania. 
W ydawnictwo F. M ildner & 
Sons. Londyn — 1948. Str. 115 + 
1 nlb. Cena 2/6.

Zbiór wysokowartościowych i 
p isanych z dużym ta len tem  opo­
w iadań z okresu okupacji n ie­
mieckiej i początku okupacji 
bolszewickiej. A utorka „KO­
B IE T “ i w tym  zbiorze, złożo­
nym  z jedenastu  opowiadań, nie 
obniżyła swego poziomu arty sty ­
cznego i nie strac iła  swej siły i 
bezpośredniości.

*

Jack  London — PERŁY PAR- 
LAY‘A. N akładem  Polskiego Do­
mu W ydawniczego. Rzym — 
1946. Str. 68. Cena 1/6.

Niezamieszczona w poprzed­
niej rubryce, do k tórej raczej 
pow inna należeć, książeczka ta  
zaw iera dalsze dwa opow iadania 
z cyklu „SYN SŁOŃCA“ znako­
m itego pisarza am erykańskiego.

wić, że ów przymus był wie­
lokrotnie powodem porywa­
nia panien, zwykle za ich zgo­
dą, co w dalszej kolejności 
wywoływało duże zawikłania.

IN IC JA T Y W A
O R D Y N A TO W EJ

Z A M O Y SK IE J
W tych okolicznościach zro­

dziła się inicjatywa ordynsi­
towej Zamoyskiej utworzenia 
instytucji, w której panny u- 
pośledzone przez prawo mo­
głyby znaleźć należytą opiekę 
i pozycję, bez potrzeby wstę­
powania do klasiztora. Przy­
toczone w omawianej pracy 
statystyczne dane wykazują, 
że na ogólny stan 110 kano­
niczek, 48 wyszło za mąz z 
własnej woli, a tylko 4 wstą­
piło do zakonów o ścisłej re- 
o-ule. W ten sposób, dzieło 
ordynatowej Zamoyskiej za­
pobiegło, choć w części, 
ówczesnej bezwzględności ro­
dziców lub opiekunów. ,

Dnia 10 lipca 1744 roku kroi 
August III zatwierdził prze- 
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madzenia.

W umieszczonym na str. 29- 
31 projekcie statutu zgroma­
dzenia istnieją niezwykle 
interesujące ustępy, świad­
czące o nader trafnym ujęciu 
życia i rozwoju organizacji 
kanoniczek. Tak więc, celem 
ich było „wspólne pożycie i 
wsoólna praca na chwałę 
Bogu i pożytek ojczyźnie i 
bliźniemu“.

Do zgromadzenia nie przyj­
mowano więcej nad dwana­
ście panien. Każda z nich 
musiała udowodnić zarówno 
osobistą przynależność do 
stanu szlacheckiego, jak też i 
trzech poprzedzających ją 
pokoleń. Wszystkie kanonicz­
ki sprawowały indywidainie 
przydzielone im funkcje, a to, 
jak mówi statut, —< „żeby 
miały o czym myśleć i czym 
się zajmować”. Ich przełożo­
ną była ksieni piastująca 
swój urząd dożywotnio. W 
zgromadzeniu panował wielki 
rygor, lecz jednocześnie 
wszystkie kanoniczki miały 
się _ wedle intencji funda­
torki — czuć jak we własnym 
domu. Darzono je więc ser­
decznym a równym dla ka­
żdej ustosunkowaniem i po­
zostawiano im, w godzinach 
wolnych od zajęć, należyta 
swobodę.

Poza kanoniczkami pierw­
szego chóru, które miały 
trudniejsze warunki przyję­
cia, ale i większe wygody i u- 
posażenie, istniał chór drugi, 
do którego wstępowały panny 
z mniej zamożnych rodzin 
szlacheckich. To postanowie­
nie stało się powodem trud­
ności, z jakimi spotkało się 
zgromadzenie około roku 1750.

D OM  NA M A R Y W ILU
Dom kanoniczek na Mary- 

wilu był żywym ośrodkiem 
życia patriotycznego. W cza­
sie każdego z sejmów odpra­
wiano tam nabożeństwa, za­
lecone ustawą fundatorki. 
Na te suplikacje na intencję 
króla, rządu, posłów i zgody 
— zjeżdżało wiele gości, 
zwłaszcza w okresie Sejmu 
Czteroletniego.

Akcja, jaką się zajęły ka­
noniczki w czasie masowego 
chrztu „żydów Frankistów“, 
w roku 1760, wysunęła je na 
czoło społeczeństwa.

W roku 1817, na skutek po­
wstania projektu budowy 
„Wielkiego Teatru”, rząd 
zwrócił siię do ówczesnej 
ksieni, Marceli Walknowskiej, 
z propozycją odstąpienia po­
sesji marywilskiej, w drodze 
zamiany. Po dwóch latach 
doszlo do ugody, mocą, której 
kanoniczki otrzymały kościół 
św. Andrzeja i okalające go 
gmachy, położone przy ulicy

SAMOLOT POR. JA RECK IEG O  NA ULICACH KOPENHAGI 
Niezwykła ucieczka pilota polskiego, por. Franciszka Jareckiego 
na  sowieckim myśliwcu odrzutowym MIG-15 z Polski do D anii 
wywołała w wolnym świecie zainteresow anie wielkie, choć krótko­
trwałe, gdyż dzielnego Polaka odizolowano od przedstaw icieli 
prasy, a  sam olot zwrócono reżimowi warszawskiem u. M IG -a 
przewieziono natychm iast do stolicy D anii, K openhagi, gdzie 
widzimy go w czasie tran spo rtu , okrytego szczelnie pokrowcem 
na ciężarówce. Jak  bardzo na  zachodzie zainteresow ano się nie 
tyle osobą por. Jareckiego, ile przewiezioną przez niego cenną 
zidobyczą, świadczy fakt, że zam ieszczając powyższą fotografię 
dziennik francuski „Le F igaro“ nie w spom ina an i słowem o tym , 
że sam olotem  tym  uciekł zza żelaznej kurtyny lotnik polski.

Bielańskiej. Tę posesję na­
zwano „Nowym Marywilem“.
W  CZASACH ZABO RCZYCH  
IW  PO LSC E  N IE PO D L E G Ł E J

W okresie niewoli rosyj­
skiej (1831-1915) dom kano­
niczek w Warszawie był o- 
środkiem życia zarówno ka­
tolickiego, jak i patriotycz­
nego. W czasie pierwszej 
wojny światowej, nie brak 
było kanoniczek w służbie 
warszawskich szpitali, gdzie 
opiekowały się żołnierzami i 
rezerwistami. Po wojnie, w 
okresie Polski niepodległej, 
pracują w Towarzystwie O- 
chrony Kobiet, w Katolickim 
Związku Polek, w Stowarzy­
szeniu św. Wincentego a 
Paulo i w Komitecie Budowy 
Pomnika Chrystusa Króla. — 
Dzięki nim, powstał „Klub 
Sprzedawców Gazet dla Nie­
letnich“. oraz „Dom dla Ar­
tystów Scen Polskich“, a w 
czasie ostatniej wojny i o- 
kupacji niemieckiej, — „Ku­

chnia dla Najbiedniejszych 
Dzieci i Starców“. W okre­
sie powstania wlarsE^wskie- 
go prowadziły kanoniczki w 
swym domu kuchnię dla lud­
ności warszawskiej. Na tym 
posterunku wytrwały te męż­
ne niewiasty do chwili, gdy 
na ich własnym podwórzu 
rozgorzała walka powstań­
ców z okupantami.

W dwóchsetną rocznicę 
założenia zgromadzenia ka­
noniczek warszawskich, dnia 
13 sierpnia 1944 roku, dom 
ich spłonął i tylko osiem po­
śród nich pozostało przy ży­
ciu. Tak zamknął się pierw­
szy tom ich historii.

Nie tracąc ufności w Spra­
wiedliwość Bożą oraz nadziei 
w odrodzenie się wiekopom­
nego dzieła ordynatowej A n ­
toniny Zamoyskiej, możemy 
w każdym razie być pewni, że 
jakkolwiek się stanie, to 
dzięki mężnej postawie ka­
noniczek pozostanie nam po 
nich jak najlepsza pamięć.

W. C h e b d a

SR. RED. CZESŁAW GUMKOWSKI
Z Łodzi nadeszła sm u tna  wia­

domość o śm ierci wybitnego 
dziennikarza i publicysty Cze­
sława Gumkowskiego.

Red. Czesław Gumkowski n a ­
leżał do znanych osobistości 
łódzkich z okresu niepodległości. 
Do Łodzi przybył w 1914 roku po 
ukończeniu studiów n a  Uniw er­
sytecie W arszawskim  i tu  zasta­
ła  go pierwsza w ojna. Czesław 
Gumkowski rozpoczyna pracę 
n a  bruku łódzkim jako nauczy­
ciel h is to rii w gim nazjum  pol­
skim Towarzystw a „U czelnia“.

Osobistem u urokowi Gumkow­
skiego, którem u ulegali wszyscy 
bliżej z nim  obcujący, uległa i 
młodzież i gdy Czesław G um ko­
wski porzuca szkolnictwo dla 
dziennikarstw a, do którego czu­
je  powołanie, młodzież szkolna 
rozstaje się z nim  z wielkim ża­
lem. Gumkowski obejm uje re ­
dakcję „K uriera Łódzkiego“, 
najpow ażniejszego dziennika, 
wychodzącego w Łodzi, w roku 
1917 i prowadzi n a  łam ach  re ­
dagowanego przez siebie pism a 
walkę z okupantem . Po odzyska­
niu  niepodległości p racu je  go­
rączkowo nad  konsolidacją ży­
cia polskiego prowadząc z wiel­
ką um iejętnością i tak tem  swój 
„okręt“ przez morze pełne skał 
i zdradzieckich wirów politycz­
nych, narodowościowych i soc­
ja lnych  wielkiego, robotniczego 
m iasta.

Osobista ku ltu ra , w yniesiona 
z rodzicielskiego domu, znajo­

mość języków obcych — wszyst­
ko to przysparza red. Gum kow-. 
skiem u przyjaciół i popularno­
ści, k tóra  stale rośnie. Byłem z  
ś. p. red. Czesławem Gumkow- 
skim w osobistym kontakcie od 
1923 roku i zawsze pam iętam  go 
jako prezesa Syndykatu  D zien­
nikarzy Łódzkich, corocznie 
przez ak lam ację  wybieranego. 
Nie m ożna było sobie wyobrazić 
Syndykatu  bez prezesa Gumko- 
wrskiego i jes t on bezsprzecznie 
tym , którego nazwisko h is to ria  
dziennikarstw a łódzkiego złoty­
m i zgłoskami zapisała.

W idziałem się z nim  po raz 
o sta tn i ~w dniu  wybuchu wojny. 
Nie podzielał ogólnie panu jące­
go optym izm u, był zgnębiony i 
pełen najczarniejszych myśli. W 
czasie okupacji Łodzi przez 
Niemców, ostrzeżony w porę, u- 
ciekł przed szponam i G estapo 
do K rakowa, gdzie żył w n ie­
zm iernie ciężkich w arunkach, 
p racu jąc  n a  dworcu jako t r a ­
garz.

Po opanow aniu Polski przez 
komunistów, nie poszedł n a  lu ­
kratyw ne propozycje reżym u i 
nie objął żadnej kierowniczej 
placówki. Pracow ał dorywczo. 
Z m arł w sk ra jnej nędzy po d łu­
gich i ciężkich cierpieniach. Nie 
stało  Chleba w Polsce d la  pol­
skiego dziennikarza, k tóry nie 
chciał służyć przemocy.

A le k sa n d e r  M ilk e r
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ZYCIE
SPORTOWE

W IELKA BRYTANIA

Pow stanie
Związku Sportowego

Zjazd delegatów polskich K lu­
bów Sportowych w B irm ingham  
powziął uchw ałę utw orzenia 
Związku Sportowego Polskich 
Klubów Sportowych. Siedzibą 
Związku jes t Londyn (18, Queens 
G ate  T errace, London, S. W. 7). 
Podstaw ą działan ia  Związku 
jest s ta tu t Związku, jego pro­
gram  uzgadniany z Zarządem  
O ddziału SPK  W ielka B rytania. 
Do Z arządu zostali w ybrani pp.: 
A. K rajew ski (członek Zarządu 
SPK  W. B ry tan ia) — prezesem, 
L. Pawłowski (KS W ilno), inż.

' G regołajtis (AZS) — wicepre- 
aesami. T. K rasoń — sekreta­
rzem , M ałecki (ZU>t), G arliński 
(Polonia), K lekot (Pogoń) — 
członkami.

Po dyskusji przyjęto  s ta tu t 
Związku, zatw ierdzono budżet 
na rok 1952/53 i ustalono pro­
gram  i te rm inarz  pracy na  rok 
bieżący. M istrzostw a piłkarskie 
rozpoczną się 17 m aja, tenisowe 
odbędą się 25 lipca, piłki siatko­
wej 21 czerwca, finały  piłki s ia t­
kowej przew idziane są n a  5 lip- 
•a . Po m istrzostw ach Związek 
*ia zorganizować św ięto Sporto­
we.

Kluby były reprezentow ane 
przez pp.: Kowalik (Pogoń B ir­
m ingham ), K uhn  (Cracovia), 
M ałecki (Z lot), M ikulin (W ar­
t a  P airfo rd ), Z asucha (O rkan), 
Juchacz  (M ewa), S chm id t (W ar­
t a  L ubenham ), Pawłowski (Wil­
no), Rzepczyk (N aprzód), inż. 
G regołajtis (AZS), Dolaciński 
(Syrena), Szwedko (Ju n ak ). Na 
40 rozesłanych zaproszeń 29 klu­
bów odpowiedziało pozytywnie 
» a  utw orzenie Związku.

W spraw ach Związku Kluby 
m ogą zwracać się: Związek K lu ­
bów Sportowych, 18, Queens G a­
te  T errace. London, S. W. 7.

* Znowu „afera  polska“ n a  bo­
isku. W półfinale pucharow ym  
Londynu W alham stow ave (dru­
żyna G eruli) i W ealdstone (dru­
żyna M ikru ta  i W ęgrzyka), Wę- 
grzyk uratow ał drużynę W eald­
stone — w yrównując do stan u  
1:1. L ondyńska p rasa  (wielomi­
lionowy nak ład) nazw ała to  spot­
kan ie  „aferą  polską“.

* M istrzostw a ten isa  stołowe­
go d la  Polaków w W ielkiej Bry­
ta n ii zostały przesunięte o ty ­
dzień. Rozgrywki w grupach  od­
będą się 11 i 12 kw ietnia, a f in a ­
ły 25 i 26 kw ietn ia 1953.

* Bieg narodowy w Londynie 
organizuje Koło SPK  N r 11; t r a ­
sa biegu 3.000 m. Bieg odbędzie 
się 10 m aja  1953. N agrody: n a ­
groda przechodnia (p lakieta) 1 
pięć nagród indyw idualnych.N a- 
grody przechodniej broni Z. J a ­
siński (Liceum Techniczne w 
L ilford). Spodziewany je s t licz­
ny udział zawodników z Lilford 
i  z okolicznych Klubów Londy­
nu.

* Projektow any je s t mecz p ił­
karsk i K . S. W isła w ram ach  
św ięta 3 M aja. Im preza ta  jest 
uzależniona od znalezienia bois­
k a  w Londynie. Przeciwnikiem  
W isły byłaby drużyna Liceum z 
Lilford.

ZE ŚWIATA
* Zmierzch austriackiej piłki 

nożnej stał się faktem; jeden z 
najbardziej znanych klubów w 
świecie Rapid (Wiedeń) podczas 
tumee po Ameryce Południowej 
nie odniósł większych sukcesów, 
a  w Stanach Zjednoczonych Ra­
pid doznał bolesnej porażki z 
reprezentacją Nowego Jorku 
(3:4). W Stanach Zjednoczo­
nych piłka nożna nie reprezen­
tuje żadnej klasy i jest grą nie­
popularną. Ostatnio reprezen­
tacja Austrii poniosła sromotną 
klęskę z dość słabą Irlandią 
(0 :4).

b i l a m i

POTRZEBY I POSTULATY INWALIDÓW
W dniu 22. 3. 1953 r. odbyła bu Narodowego, chociaż opieku- w yrównania krzywdy zapomnie-

się w Londynie konferencja „■ się ośm iom a tysiącam i inwa 
prezesów Kół Związku Inw ali- lidów w ojennych poza K rajem , 
dów W ojennych PSZ z terenu  spełniając tym  sam ym  obowiąz- 
W. B rytan ii, zwołana przez Za- ki Państw a w dziale opieki nad  
rząd Główny Związku. Udział tym i żołnierzam i, 
w konferencji wzięli prezesi i

M I G A W K I

— A wie pan, panie pułkow­
niku, żeby nie te  lody, co je  k rę­
cimy, to  R ank  by splajtow ał.

— Jak i R ank?
— No, ten  od filmów i od tych 

wszystkich kin, co się wabią 
„Odeon“.

— Ależ, kolego, co m ają  lody
nia. do kina?

A pelują oni w dalszych uchwa- — Ja  bym też nie widział, ale 
łach do kierowniczych czynni- dopiero w angliczańskiej gaze- 
ków dysponujących Skarbem  cie przeczytałem , w „Daily D irt“. 
Narodowym o przyznanie Zwią- Co tem u  Rankowi do kas wpad-

ielegaci 22 Kół Związku Inw a- zk u ^o w zięh  T z ^  u S w a L ^  'w ^ p w i s t e ^  d o i ^  rocznej ze nie, to  idzie n a  podatki, światło, 
lidów W ojennych, członkowie -tórych zw racają się oni do Sto-
Kom isji Rewizyjnej, Sądu Ko- w arzyszenia Polskich Komba-

zbiórek Skarbu Narodowego n a  gaz, a n a  płace d la  kasjerk i i 
rzecz pomocy inw alidom ; wy- dla tego, co kręci korbą przy a-

.sżeńskiego i Z arządu Głównego. tanYóVo przekazanT e^zęś^kw o- razf Ją .gtorące P a k o w a n i a  paracie filmowym już braknie.
^ społeczeństwu polskiem u za pa- Ale w km ie sprzedają  tez nasze

Z ram ien ia  Z arządu Główne­
go spraw ozdania i referaty  wy­
głosili: prezes D. M aciejko, E. 
Jługoszewski, A. K rajew ski, M. 
Jasiński i M. Lang.

Wśród wielu spraw  dotyczą­
cych opieki nad  inw alidam i,

ty z uzyskanych funduszów I I  mi . 
korpusu  do dyspozycji Związku A/r;̂  
na cele opiekuńcze i inwestycje 
trwałe, które pozwoliłyby orga­
nizacji inwalidzkiej kontynuo­
wać działalność charytatyw ną.
W związku z tym  apelu ją  do 

legatów K ół SPK, aby w

inw alidach w okresie lody i R ank bierze procent. I 
M iesiąca Inw alidy, podziękowa- zim a nie zima, naród tyle tych 
nie Polonii am erykańskiej za lodów się naw cina, że procentów 
jej gorące serce i pam ięć o in- starczy d la  kasjerki i jeszcze dla 
walidach, w szczególności Sto- R anka, żeby sobie mógł pójść 
warzyszeniu W eteranów  Armii do konkurencji — do ABC. Więc 
Polskiej, k tóre z ram ien ia  Zwią- żeby te lody nie podpierały kul- 
ku zajm uje się akcją  zbiórko- tu ra ln e j rozrywki, to by zban­

krutow ała. Pow iadam  tedy, p a ­
nie pułkowniku, może by tak

wą w USA.
Z ebrani w swoich uchw ałach

sprzedawać lody w naszych pol­
skich te a trach ?

— E, kolego, z lodów n ie trw a­
ła to podpórka. Z resztą Polacy 

m usztardą niż

irganizacyjnych ) gospodai- SWyCń  uchw ałach powzięli decv 
:zych, wybijały się n a  p lan  pier- zje w te j spraw ie. Z w racają się
wszy t. zw „sumy włoskie i oni r6wnież do społeczeństwa
jzyskanie stałej do tacji ze bkai- p 0is]i jeg0 j 0351-, zajm ujących złożyli podziękowanie niepodle-
iu Naiodowego. Z ebrani pizecl- WyS0^ je stanow iska w h ie ra rch ii głościowej prasie polskiej za
stawiciele organizacji mwalidz- państwowej, aby swym autory- stałe aktualizow anie spraw in-
kiej zgodnie podkreślali, ze ist- tetem  poparły żądan ia  inwali- walidzkich i przychylne usto- _____
:neje wielka potrzeba n iesienia ¿jów i tym  sam ym  nie pozwoli- sunkow anie się do akcji prowa- wolą parówki
oomocy inw alidom  w ojennym  } zaprzepaścić ostatn iej okazji dzonej przez Związek. lody.
Polskich Sił Z brojnych, a  srod- J J J
ki, którym i dysponuje organiza- • 7 — —

zaspokojenia naw et części INAUGURACJA W R.U.N.O.
bardziej isto tnych  potrzeb. Dzia-
lalność opiekuńczą prowadzi Mosty i maszyny buduje się mi rozporządzeniam i i ograni- bardziej u tru d n ia  ich realizację. 
Związek wyłącznie dzięki ofiar- podług komunistów ta k  sam o czeniami. Toteż kształcenie hu- Jego działalność w ydaje się nie- 
■>ości społeczeństwa polskiego, j ak podług m etod Zachodu. W m anistów  wydaje się być jed- jednem u w alką chrząszcza z pa- 
uzyskując z tych  źródeł stosun- dziedzinie nauk i najw iększe nie- nym  z najw ażniejszych zadań  e- rowozem, ale w arta  je s t przysło- 
towo skrom ne kwoty. bezpieczeństwo zagraża n a  polu m igracji. Gdy plaga kom unizm u wiowej świeczki i zasługuje na

Związek został pom inięty przy hum anistyki. H um anistyka w ustąpi, umysłów niezarażonych jak  najgłębszy szacunek. ,
vszystkich poprzednich rozdzia- K ra ju  jest, oczywiście, m arksi- „m aterializm em  dialektycznym “ Na inauguracji obecny był 
ach funduszy i m a ją tk u  po stowska, a  jedyny ośrodek myśli może nam  brakow ać więcej niż P rezydent R. P., a  w im ieniu 
Wojsku Polskim, nie otrzym uje jeszcze jako tako  wolnej, to  czegokolwiek innego. t rządu przem aw iał min. Rusinek,
ównież w chwili obecnej żad- K atolicki U niw ersytet Lubelski, Polski U niw ersytet na* Obczy- Na zakończenie prof. A. Żółto- 

aej pomocy finansow ej ze Skar- władze szykanują coraz to  nowy- źnie (PUNO), chociaż ograni- wski wygłosił wykład inaugura-
czony trudnościam i finansowy- cyjny o Sokratesie.

POMÓŻMY HARCERSTWU
mi, odcięty żelazną k u rtyną  od 
narodu, który je s t jedynym  
czynnikiem  kulturotwórczym , i 
przynajm niej n a  razie nie m a

D ZIECI TAŃCZĄ
Próby przedstaw ienia dzieci

O d la t , p o p rz e d z a ją c y c h  w y tę ż o n ą  p ra c ę  w y ch o w aw - możliwości zasilan ia  się młody- ? i n i e  tók
p ie rw szą  w o jn ę  św ia to w ą , czą, w s p a r t ą — ja k  n a  t r z e c h  mi h um an istam i, próbuje tem u 
h a rc e r s tw o  b u jn y m i p rą d a m i s łu p a c h  —  n a  s łu żb ie  B ogu, niebezpieczeństwu przeciwdzia- 
ro zk rzew iło  się  n a  p o lsk ic h  P o lsce  i B liźn im . C h odzi w  łać. P*of. T. Brzeski, rektor 
z e m ia c h . W  c ią g u  40 la t  te j p ra c y  o zw iązan ie  ż y d a  PUNO, w przem ówieniu inaugu- 
sw*3go is tn ie n ia  zdoby ło  sob ie  w e w n ę trz n e g o  m łodz ieży  z racyjnym  powiedział, że z pracy 
0 10  z a ró w n o  p ię k n ą  k a r tę  w z a sa d a m i n a u k i  C h ry s tu s o -  polskich uczelni wyższych

egidą K oła N r 11/SW, a  nie, jak  
podaliśmy, K oła N r 30.

WIECZÓR P O E Z JI
W sobotę 28 m arca, w „Ogni- 

n a  sku Polskim “ odbył się wieczór 
w a lk a c h  o n iep o d leg ło ść , ja k  w ej, o ra z  o w zb u d zen ie  ta k ie j  em igracji korzystało dotychczas autorski, p. n. „Urok ziemi wi- 
i czołow e s ta n o w isk o  w śró d  m iJości do  P o lsk i, by s t a ła  się 400 studentów  bezpośrednio i leńskiej“, Zofii Bohdanowiczo- 
w y ch o w aw czy ch  o rg a n iz a c ji  o n a  d la  n ie j n a jd ro ż s z ą  O j-  600 korespondencyjnie. W sto- wej, znanej poetki katolickiej, 
m ło d z ieży  w o k re s ie  n ie p o d le -  czy zn ą , o k tó re j  w o lność  sunku do przyszłych potrzeb nie lau rea tk i K atolickich  N agród 
głości P o lsk i. tr z e b a  w alczyć  i do k tó re j  po  je s t to  dużo, ale cyfram i n ie da L iterackich  w r. 1952, piewczyni

D ziś h a rc e r s tw o  w P o lsce  o d n ie s io n y m  zw ycięstw ie  z się określić doniosłości sprawy, p iękna kresów wschodnich. Po 
n ie  m a  ż a d n e j m ożliw ości r a d o ś c ią  w rócić . U trz y m u ją c  M ała naw et gars tka  hum ani- słowie w stępnym  prof. S t. Ko- 
p ro w a d z e n ią  i ro z w ija n ia  h a rc e r s tw o  p o lsk ie  n a  obczy - stów o um ysłach nie spętanych ściałkowskiego wiersze re c y to  
p ra c y  w y chow aw cze j w d u -  źn ie , ćw iczym y p rzy sz łe  sze - talm udycznym  system em  myślę- wali: autorka, Ire n a  Brzeziń-

reg i b o jo w n ik ó w  o sp ra w ę  n ia  marksistow skiego może kie- ska, Jadw iga D om ańska i Zyg- 
p o lsk ą , w y ra b ia m y  sob ie  n a -  dyś mieć bezcenną wartość. m u n t Rewkowski, przy ilu stra-
stęp có w , u n ik a m y  o d s tę p s tw . PUNO swe cele widzi zatem  cji muzycznej J . Kropiw nickie-

_____„ ____ ______Jf ___ _  O jcze  i M a tk o ! Je ż e li c h c e -  w prZySzłości, k tó ra  może być go. Wieczór zorganizowała Spo-
ja k  z re s z tą  c a ły  n a ró d  — z a -  cie, ab y  dz iec i W asze  n ie  w y - jeszcze bardzo daleko, co tym  łeczność A kadem icka USB. 
c h o w a ła  w ie rn o ść  d la  w ia ry  P a r.ły  s le PQlsk.b n ie  z ap o - 
o jców , o ra z  d a w n y c h  id ea łó w  m n ia ły  m ow y o jc z y s te j, a  gdy 
n a ro d o w y c h  i w y ch o w aw - cza s  p rz y jd z ie  p o w ró c iły  do 
czych . R ząd  k o m u n is ty c z n y  K r a j a ’ 2 d o ro b k iem , z n a jo -  
n a rz u c i ł  Z w iązkow i H a rc e r -  m o śc i«1 Z a c h o d u  1 je g o  k u l tu -  
s tw a  P o lsk ieg o  k ie ro w n ic tw o , ry  ~  u d z ie lc ie  p o p a rc ia  h a r -  
obce z a sa d y  id e o w o -w y ch o - c e rs tw u  p o lsk ie m u  n a  obczy

chu wyznawanym przez się 
zasad ideowych, wbrew uczu­
ciom i przekonaniom mło­
dzieży harcerskiej, która —

wawcze, oraz na sowieckich 
wzorach oparte metody i 
system organizacyjny.

Pozostaje uchodźstwo. Tu­
taj na wszystkich terenach

źnie. ,Dom rodzinny i harcer­
stwo — to dwie twierdze 
polskości. Niech nie zabrak­
nie nikogo z Polaków na 
liście ofiarodawców. Prote­
ktorat nad zbiórką przyjął

emigracyjnych, harcerstwo Pan Prezydent R.P~ August 
prowadzi wśród młodzieży Zaleski.

KOMITET HONOROWY
Gen. W. Anders, Z. Arciszewska, J. Bielatowicz Płk

A. Bogusławski, Gen. T. Bór-Komorowski, W. Borkowski, 
W. Donigiewicz, T. Drwęski, Gen. B. Duch, Dr M. Grażyń­
ski, Ks. Kan. R. Gogoliński - Elston, Dr B. Hełpzyński, 
T. Horko, Płk. K. Iranek- Osmecki, I. Komorowska, J Ki­
sielewski, G?en. S. Kopański, Gen. T. Malinowski O Mał-. 
kowska, Gen. K. Masny. Ks. Inf. B.Michalski, Dr Z. Nowa­
kowski, Gen. R. Odzierzyński.R.Piestrzyński, Dr K.Poznań- 
ski, Amb. E. Raczyński, Gen. K. Rudnicki, Ks Prał w  
Staniszewski, Gen. N. Sulik, Dr L. Surzyński, Dyr. S. W J 
Szydłowski, Gen. J. Wiatr, Prof. Dr W. Wielhorski Kom.
B. Wroński, Prof. Dr A. Żółtowski.
* * *

Dary prosimy przesyłać na adres; FUNDUSZ POL­
SKIEJ MŁODZIEŻY HARCERSKIEJ, 45 Gloucester Road 
London, S.W.7. Czeki, money ordery i postał ordery pro­
simy wystawiać na- „POLISH boy  scouts & GIRLS 
ASSOCIATION".

P O M O C  R O D Z I N I E

z Apteki Mgr. Chrom ińskiego
255, Old B rom pton Rd„ London, S. W. 5.

Tel. PRE 9131 Otwarta do 8 wieczór
60 proszków z Kogutkiem — 16/-
1000 tabl. Rimifon — — 3.17.0
300 tabl. Rimifon — — — 1. 4.0
500 tabl. Isonicotinic Acid Hydr. 1 . 4.0 
3 mil. Penicyliny Oleistej — 14.0
10 gr. Streptomycyny — — 2. 2.6
10 x 10 jedn. ACTH — — 2.10.0
24 amp. Vit. B. 12,50 mg. — 1.10.0
100 tabl. Bellergal — — 1 . o.O
24 amp. Liver Extract — — 1.10.0
Ceny z p r z e s y ł k ą  do Polski .

Dział o g ó l  n o - e k s p o r t o w y  pod firm ą 
MANSON LABORATORIES AND SALES CO.

Adres ten  sam .
Pieprz M alabar 1-A. 1 lb. — 16/-, 2 lbs., — 30/-, 6 lbs. — 
£  4.10.0, 14 lbs. — £  10.0.0, cena hurtow a, za 12 lbs. wraz 
z op ła tą  £  7.16.0. 5 lbs. h e rba ty  do Polski £  2.5.0. 1 lb. 
N escafe i Î4 lb. herbaty  £  1.0.0. M ateria ł n a  ub ran ie  ku­
pon £  6.9.6. M ateria ł n a  kostium  kupon £  7.10.0. 100
żyletek £  1.10.0. K ołdra z pierza £  6.8.0. C hustka  n a  gło­
wę £  1.8*6. Pieprz 1 lb z op ła tą  do Polski £  1.2.0. 2 p. 
Nylonów G54 £  1.0.0; 1 lb. kakao, 1 lb. herbaty , 1 lb kawy, 

lb. pieprzu — £  1.13.0. In n e  ceny na żądanie. P rzyjm u­
jem y zam ów ienia z U.S.A., K anady, Australii.
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WIECZÓR AUTORSKI 
K. W IERZYŃSKIEGO

K olonia polska w T oronto w 
K anadzie m iała okazję poznać 
najw ybitniejszego współczesnego 
poetę polskiego. Na zaproszenie 
konfra tern i artystycznej „Smo­
cza Ja m a “ przybył do Toronto 
K azim ierz W ierzyński z wieczo­
rem  autorskim . W ypełniona po 
brzegi sala Zw. Narodowego Pol­
skiego świadczyła dobitnie, że , _ . . .
Polonia kanady jska  Interesuje ftow . W oda. Polskie, rozwija

S z k o c j a

W,. Sinutania
BRADFORD

W m arcu odbyło się zebranie 
miesięczne Stów. Żywego R óżań­
ca w B radford, k tóre liczy 135 
pań  i panów. Również K at.

swą pracę. C aritas rozpoczął 
zbiórkę książek d la  chorych i 
przygotował paczki ze święco­
nym  dla rodaków w szpitalach.

się współczesną twórczością li 
teracką. D r Jadw iga Jukszus- 
Tomaszewska streściła w tele­
graficznym  skrócie twórczość . . Danienek licza_
W ierzyńskiego po czym au to r •, ‘ ^ , . ’ ,y „ „m rnntcm ii ca 24 członkiń, prowadzi od czte-
zapoznał słuchaczy z w arunkam i m iPsieev swa n race Reko-i okolicznościami w jak ich  wy- tech. miesięcy swą p iacę  R  k i uwiiido k, j lekcje w ielkopostne (od 17 — 21
szły drukiem  jego dwa osta tn ie  J któ f  „łosił ks m er K 
clzieła — światowej już sławy !^^ica  ’. ktore głosu ks. mg . is..
m onografia „Zycie i śm ierć Cho- % E E L ? 5 5 £ * iń S S tt 
p ta a - o ra z  zbiór wierszy „Korzec *
M aku .

* W niedzielę 22 m arca  odbyło 
x W D ortm undzie odbyło się się pierwsze zebranie parafia lne.

dn ia  15 m arca zebranie '3 Od- które zgromadziło ponad 100 
działu Związku Polaków w Niem- przedstaw icieli rodzin. Ks. prób. 
czech. Mimo kontragitacji agen- H. Boryński podkreślił rolę i 
tów w arszawskich udział w ze- działalność Kościoła w historii, 
bran iu  wzięła nadspodziew ana p °  dokonaniu wyboru K om itetu  
liczba Polaków. Prezes 3 Dziel- Parafialnego, pieśnią „My chce- 
nicy, p. Wesołowski przypom niał my Boga“ zakończono zebranie, 
słuchaczom  dzieje związku od 
początków sprzed 30 la ty  aż po DERBY
dzień dzisiejszy. Obecni n a  ze- w  kościele Najśw. M arii Pan- 
b ran iu  członkowie Związku ślu- n y odbyły się w Derby rekolek- 
bowali wierność Wierze Ojców Cje polaków, prowadzone 
i umęczonej Ojczyźnie. przez ks kan  F  Dziduszkę.

* Około 500 w iernych przystąpiło 
x K om isja rew izyjna Zwiąż- do Spowiedzi i K om unii św.

ku N auczycielstwa Polskiego w *

W W ielkim Poście każdy dzień m a tak  zwany kościół stacyjny 
w Rzymie. D awniej Papież wyruszał każdego dn ia  z ra n a  ze 
swego pałacu w procesji pokutnej do kościoła stacyjnego i tam  
celebro\vał Mszę św. D zisiaj procesje odbyw ają się po południu 

i ograniczają się do krótkiego obejścia kościoła stacyjnego. 
Powyższe zdjęcie przedstaw ia alum nów  Polskiego Kolegium P a ­
pieskiego w Rzymie (w kom eżkaeh), którzy uczestniczą w pro­
cesji wokół kościoła stacyjnego św. B albiny (znajduje się on 
w sąsiedztwie Kolegium ). W idoczne z lewej strony ruiny to 

resztki T erm  K arakali.

k d y n b u r g
Na W alnym  Z ebraniu Kota. 

Akcji K atolickiej w Edyngurgu
ustępujący Z arząd K oła i O krę­
gu złożył spraw ozdanie z dzta- 
łalności w roku ubiegłym. P re ­
zes płk. R. K operski nakreślił 
poszczególne działy pracy Akcji 
K at. w Szkocji, jak  działalność 
odczytową w E dynburgu i p ro ­
w incji, K urs Przodowników 
Akcji K at., pielgrzym kę do C ar- 
fin , święto C hrystusa Król*,, 
K onferencję Delegatów Kół, 
oraz działalność chary ta tyw ną i 
biblioteczną.

Z kolei złożone zostały sp ra ­
w ozdania skarbnika, kom isji re­
wizyjnej i biblioteki. Po udziele­
niu absolutorium  ustępującem u 
zarządowi, zebrani członkowie 
wybrali nowy zarząd w składzie: 
p. R. K operski — prezes, p. T . 
Z iarski — v-prezes. p. K. T urek
— sekretarz, p. M. W inklerow a
— skarbnik, oraz pp. C. M alicka. 
W. Czoch i P. Klose — członko­
wie Zarządu. P. C. M alicka s ta ­
nęła na  czele akcji chary ta tyw ­
nej.

Niemczech ogłosiła sprawozda 
nie z kontroli gospodarki Cent W lokalu Polskiego Stowarzy-
ralnego K om itetu  d la  Spraw  szenia K atolickiego odbyło się 
i . , ° pierwsze zebranie nowego **»-Szkolnych. K om isja stw ierdziła , ttA rm i Hntr>r>n+r>w
celowość wydatków, podkreśla- rządu, n a  którym  dokooptowano

J I T a r n H o w Z  w  dwóch nowych członków zarzą- jąc, „ze wolą ofiarodawców jest , „  T\jnwirkfl oraz n S t Ho-
z całą sk rupulatnością  przestrze- .P- -
gać by pieniądze były wydatko- łysta  jak0  skarl0nlKa- 
wane tylko n a  cele wskazane 
przez ofiarodawców“.

*

x Polska M acierz Szkolna w

Zyga

Ruchliwe Koło Samopomocy 
Lotniczej zapoczątkowało w

Prow adzona spraw nie i o fiar­
nie przez p. Boi. K uźniara  Bi­
blioteka S.P.K., posiadająca bar­
dzo bogaty księgozbiór, o trzym a­
ła  pomieszczenie w Domu Pol­
skim, w którym  będzie czynna 
już za tydzień.

Ja n in a  i R om uald K.

LONG GROVE
O sta tn i w tym  sezonie koncert 

muzyki i pieśni polskiej w Long 
Grove pod Londynem  wypełnił 
chór im. C hopina i rec ita l M. 
Jankow skiej. C hór pod b a tu tą  
Z. G edla wykonał „H asło“ Szop-

Don Torcuato  (Brazylia) uru- dniu  15 b.m. w Domu Polskim  
chom iła od dn ia  1 m arca  br. poi- Rozgłośnię, k tó ra  mieć będzie 
ską szkołę dla okolicznych kolo- n a  celu „realizację zadań  naro- 
nii polskich. O tw arcie szkoły dowych, kulturalno-ośw iatowych 
jes t jednym  z licznych usiłowań i społecznych... Z arząd wierzy, 
zapobieżenia depolonizacji u- że podejm ując tę  nie p rostą  i 
chodźstwa w Brazylii. nie ła tw ą akcję i pracę, spotka

* się ze zrozum ieniem  i w spółpra-
x Zjednoczenie K atolickie w cą wszystkich Polaków, Dom 

Alzacji (Miluza) odbyło dorocz- Polski odw iedzających“. Uroczy- 
ne zebranie w yłaniając nowy sta  inaugu racja  Rozgłośni, po- 
zarząd. Okręg ten  łączy 19 orga- łączona z kierm aszem , odbyła 
nizacji h a  teren ie  Alzacji, któ- się w niedzielę dn ia  29 m arca o 
rych dorobek ku ltu ra lny  i m atę- godz. 3-ciej po poł. — W progra- 
ria lny  jes t dorobkiem K atolic- mie przew idzianym  n a  najbliż- 
kiej Polonii całego Okręgu, szy miesiąc, uwzględnione jest 
Zjednoczenie K atolickie zorga- odczytywanie (w dziale religij- 
nizowało opiekę nad  Polakam i nym ) fragm entów  z dzieła ś.p. 
w zakresie pracy, zagadnień kardynała  H londa „Na straży 
praw nych i pomocy w wyjątko- sum ienia N arodu“ , 
wych w ypadkach. *

NA HEREFORD I PITSFORD
Z okazji Św iąt W ielkiej Nocy, 

na  potrzeby Zakładów w Pits- 
ford i H ereford, zebrano w B ir­
m ingham , funtów  trzydzieści 
cztery, jedenaście szylingów i 
pięć pensów.

Z am iast życzeń św iątecznych 
na  w spom niane zakłady złożyli: 
pp. Pyrek 2/-, O lejnik 5/-, P ie­
trzak 2/6, Kolczak 2/6, Celiński 
2/6, B ąk Adela 2/6, G rech 10/-, 
NN. 10/-, NN. 10/-.

P. Józef Chorąży z Hostelu 
Causeway G reen, przekazał n a  
zakład w H ereford funtów  sie­
dem  i trzy  szylingi, zebranych 
wśród mieszkańców hostelu.

skiego, „Cześć polskiej ziem i“ 
H ardulaka, „Sztandary  polskie 
na  K rem lu“ L achm ana, pieśń 
Armii K rajow ej „W arszawskie 
dzieci“, „P anu fn ika“ Hosowicza, 
szereg pieśni ludowych M oniusz­
ki, G alaa. W alek-W alewskiego i 
innych. Solo barytonowe wyko­
n a ł W ładysław  Huczek.

R ecital wokalny M arii Jan k o ­
wskiej zaw ierał pieśni współcze­
snych kompozytorów polskich, 
pieśni ludowe polskie i szkockie 
oraz po arabsku piosenkę z Zie­
mi św iętej. Solo fortepianow e 
wykonała prof. S. Niekraszowa.

MARSW ORTH
W ram ach  pogadanek czw art­

kowych, ks. p ra ła t W łodzimierz 
Cieriski wygłosił odczyt o ś. p. 
K ardynale  Sapieże, nakreśliw ­
szy przepiękną sylwetkę wielkie­
go K sięcia Kościoła.

W dniu  19 m arca  1953 r. od­
było się zebranie mieszkańców 
hostelu, w czasie którego wygło­
sił przem ówienie przybyły z Lon­
dynu członek R ady Narodowej 
p. S tanisław  Lis w skazując n a  
konieczność w yłonienia jednoli­
tego kierownictw a politycznego 
em igracji, i omówił czynione od 
kilku miesięcy wysiłki w tym  
kierunku podkreślając dużą rolę 
niezależnej opinii publicznej w 
tych  spraw ach, k tórej głos nie 
może być bagatelizow any.

J. Zych

NAKŁADEM „V E R IT A S IT  UKAŻĄ SIĘ WKRÓTCE
M O DLITEW NIKI

KSIĄŻECZKA DO NABOŻEŃSTWA DLA D ZIECI.
Z licznymi ilustracjam i. Ceny przybliżone: 
B roszurow ana — — — — — 5/-
O praw a płócienna — — — — 7/-
O praw a płócienna ze złoceniam i — 10/-

(Ukaże się około 1 m aja)

PAN Z WAMI. K siążka do nabożeństw a w układzie 
ks. p ra ła ta  W. Staniszewskiego. Około 500 
stron. Ceny przybliżone:
O praw a broszurowa — — — — 15/-
O praw a płócienna — — — — 19/-
O praw a skórzana ze złoceniam i — — 30/-
N a papierze brewiarzowym o 5/- drożej.

(Ukaże się około 1 listopada)

MSZAŁ RZY M SK I NA NIEDZIELĘ. Z dodatkiem
m odlitw  i pieśni. W ydanie nowe przejrzane. Ceny 
przybliżone:
O praw a broszurowa — — — — 15/-
O praw a płócienna — — — — 19/-
O praw a skórzana ze złoceniam i — — 30/-
N a papierze brewiarzowym o 5/- drożej.

(Ukaże się około 1 grudnia)

DLA D ZIEC I I  M ŁODZIEŻY:

Wł. Bełza: D ZIECI PO LSK IE W NOWYCH W IEKACH.
Z ilustracjam i. Opr. płócienna — — — 12/6 

M. Sęp Szarzyński: OPOW IEŚĆ O ZIELONYM WIEŃCU.
Z ilustracjam i. F o rm at większy — — — 6/-

DOKUMENTY NAUKI KOŚCIOŁA:

Papież P ius X II: SUM IENIE CHRZEŚCIJAŃSKIE
(Przem ów ienia z 23. I I I .  1952 i 8. IV. 1952)

INNE WYDAWNICTWA:

2/6

3/6
DEVOTUS DISCEPULUS: O. MARIAN M ORAW SKI 
JAKO FILO ZO F — — — — — — —
W. Okoński: W IELKA TAJEM NICA. Z zagadnień

seksualnych — — — — — — 5/-
MAPA POLSKI. Ceny przybliżone:

Na papierze zwykłym — — — — — 5/-
Podklejona płótnem — — — — — 10/-

KATOLICKI OŚRODEK WYDAWNICZY „VERITAS“ 
12, PRAED MEWS, LONDON, W. 2, ENGLAND

ZDROWA STAROŚĆ
Przykładem  zdrowej starosoi 

dochodzącej do la t stu  jes t 
prof. W incenty Lutosławski, k tó­
ry sam  również całe życie p rze­
strzegał wysokiej higieny. Oto, 
co pisze o myśliwych w półno«- 
nej R osji: „...Zawód tych ludzi 
wymaga, by od dziecka przeby­
wali n a  wolnym powietrzu i już 
5-letni chłopak zapraw ia się do 
łowiectwa i jego trudów.M yśliwi 
ci wychodzą z dom u na  całą zimę. 
k tó ra  trw a tam  bardzo długo, i 
przez cały ten  czas trop ią  zwie­
rzynę. Oczywiście, muszą spać 
n a  dworze, odpowiednio ubrani. 
Często przy łowach, w pogoni za 
łosiem, je s t im tak  gorąco, że 
rozbierają się do koszuli, co d a ­
je im możność hartow an ia  się. 
N aturaln ie, w czasie letnim , od­
poczywają i innym  oddają  się 
zajęciom .“ Profesor przypisuje 
tem u wypoczynkowi duże zn a ­
czenie, zaobserwował bowiem, 
że Samojedzi, nad  brzegiem m o­
rza, zajm ujący się rybołów­
stwem, żyją krócej i u legają 
wielu chorobom, z tego powodu, 
że p raca  rybaków jes t bard»« 
ciężka i całoroczna, a  nieprzyja*- 
ne w arunki atm osferyczne, t. j. 
wilgoć nadm orska i w iatry dzia­
ła ją  za silnie n a  ich organizm. 
Nie m a ją  nigdy w akacji, aby 
móc wypocząć. U myśliwych 
trudno  wiek rozróżnić, bo 80- 
le tn i starzec niewiele się różni 
od 40-letniego mężczyzny. Ni­
gdy praw ie nie chorują. C horo­
by epidem iczne są tam  n iezna­
ne, bo nie m a skupień ludzkich. 
Jeżeli k to  nie uległ wypadkowi 
na  polowaniu, dochodzi z reguły 
do późnej starości, śm ierc i o- 
czekują spokojnie, jako  rzeczy 
n a tu ra ln e j i n ieuniknionej. P o ­
przedza ją  stopniowy zanik  sił, 
co trw a krótko. Do końca zacho­
w ują jasność i pogodę umysłu, a 
tylko wzrok i słuch słabną.

Dlaczego tyle piszę o tym  
przykładzie? — Bo je s t poucza­
jący. Rozważmy czemu przypi­
sać długość życia i zdrowie tych 
myśliwych. Przed wszystkim s ta ­
le oddychają  świeżym powie­
trzem , obfitującym  w ozon. Śpią 
z konieczności n a  dworze. N a­
stępnie, przy zajęciach swych, 
h a r tu ją  ciągle ciało i używ ają 
przez cale życie ruchu , eto ta 
sposób idealny ćwiczy mięśnie, 
zręczność i zmysły. M aj4  rów­
nież okres wypoczynku, który 
je s t konieczny d la  organizm u, 
n ie  pozw alając m u na  w yczerpa­
nie się.

W następnych  artyku łach  o- 
mówię h ig ienę osobistą starego 
człowieka.

C elina T arnaw ska B u s u
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PRZESTAŃ, BO MNIE 
ZABIJESZ!

Stop, You're K illing Me!
Wbrew krwawem u tytułow i i 

czterem  trupom  we film ie, jest 
to kom edia pół-muzyczna, m iej­
scam i dowcipna, najlepsza w 
najbardziej • m orderczych sce­
nach. Luki w scenariuszu wypeł­
n ia  swą osobowością znakom ity 
aktor, Broderick Crawford, w ro­
li am erykańskiego gangstera, 
fab rykan ta  bim bru i p rzem ytni­
ka, który trac i swój „business“ z 
chw ilą zniesienia prohibicji. 
P róbuje jednak  przystosować się 
do życia w zgodzie z prawem, 
chociaż nie bardzo m u się to uda­
je. W tych trudnych  chw ilach 
nie opuszczają go trzej w ierni 
przyjaciele-gangsterzy. Niezna- 
jącym  podziemnego slangu Ame­
ryki trudno  będzie zrozumieć 
dialogi. F ilm  w warnerkolorze.

C lair T revor w ystępuje w roli 
żony C raw forda i po raz pierw­
szy od wielu la t m am y okazję 
zobaczyć M argaret D um ont, k tó ­
ra  zawsze towarzyszyła w ąsate­
m u G roucho w niezapom nianej 
serii filmów braci Marx.

OKRUTNE MORZE 
„The Cruel Sea“

F ilm  ten  nakręcono według 
sław nej książki, p ióra N icholasa 
M onsarrat, o tym  sam ym  tytule. 
Opiewa ona dzieje pewnego ka­
p itana , stworzonego trochę n a  
wzór postaci C onrada, granego 
przez dobrego, w ybijającego się 
aktora , Jack  Hawkinsa. K ap itan  
dostaje dowództwo małego, no­
wego okręcika, „Compass Rose“, 
specjaln ie skonstruow anego tak , 
by mógł ścigać lodzie podwodne 
i pilnować konwojów.

P raca  załogi „Compass Rose“ 
sprow adza się do nierom antycz- 
nej walki z rozszalałym oceanem 
lub do w yław iania rozbitków ze 
storpedow anych statków  hand lo ­
wych. W reszcie i n a  „Compass 
Rose“ przychodzi kolejka. O kręt 
sta je  się łupem  niem ieckiej ło­
dzi podwodnej. F ilm  pokazuje 
straszliw ą mękę rozbitków na  
m aleńkich  tra tew kach , przez 
całą noc, n a  zim nych wodach 
grenlandzkich  oczekujących na  
ra tunek , w czasie gdy coraz to 
któryś z n ich  um iera.

E aling Studios, znane z wyso­
kiego poziomu swych dziel, nie 
zawiodło oczekiwań. „O krutne 
m orze“ ukazuje ciche bohater­
stwo m arynarsk iej pracy, bardzo 
rzadko tylko przerw anej rzeczy­
wistą, bezpośrednią w alką z wro­
giem. K ap itan  „Compass Rose“ 
zatopił jednak przez całą  wojnę 
tylko dwie niem ieckie lodzie pod­
wodne. N a resztę wojny sk łada­
ło się zmęczenie, praca, służba i 
okru tne morze: albo gniewne, 
żywiołowo groźne, albo spokojne, 
idealne dla działalności wroga.

Bardzo dobry film , w art obej­
rzenia. W. G.

ZNAK ROZPOZNAWCZY
— No i c o? Czy ciągle jeszcze 

będziesz twierdził, ż ’ nie znasz 
w ogóle te j panienki?

TO NASZ
Kiedy wyczytałem pierw­

szą wiadomość o brawurowej 
ucieczce z Polski porucznika 
Franciszka Jareckiego na so­
wieckim MIG-u, natych­
miast poza uczuciem radości, 
że mu się ta niebezpieczna 
eskapada powiodła, zacząłem, 
wiedziony zrozumiałą cieka­
wością oczekiwać, kiedy też 
spotkają się z nim polscy 
dziennikarze i co im przy­
bysz z Polski powie z rzeczy, 
które na? bardzo interesują.

I myślę, że nie tylko ja sam 
aile i wielu Polaków rozcza­
rowało się bardzo, kiedy z 
dnia na dzień i z tygodnia 
na tydzień dowiadywali się z 
gazet tylko tyle, że najpierw 
w Danii Duńczycy i Amery­
kanie, a potem na tej wyspie 
Anglicy, izolują naszego ro­
daka w sposób absolutny i 
sami od niego wyciągając 
najrozmaitsze, im potrzebne 
informacje, dbają bardzo o 
to, by nie spotkał się on przy­
padkiem z jakimkolwiek Po­
lakiem. Może zanim te uwa­
gi dojdą do czytelników, stan 
ten zmieni się wreszcie, ale i 
tak pozostanie to dziwaczne 
i niezrozumiałe.

Więc jak to? Lotnik polski 
z narażeniem życia ucieka 
na zachód, przywożąc w do­
datku temu zachodowi bez­
cenne wiadomości wojskowe 
nieprzyjacielskie, — a wła­
dze duńskie, amerykańskie i 
brytyjskie uważają, że nie ma 
on nic do powiedzenia, a jeśli 
ma, to powiedzieć nie powi­
nien niczego swym rodakom, 
przebywającym w wolnym 
świecie? To w Anglii, w Lon­
dynie, nie ma polskich lotni­
ków, marynarzy i żołnierzy, 
polskich władz legalnych, or­
ganizacji politycznych, i spo­
łecznych, kombatantów, 
dziennikarzy, dziesiątek ty­
sięcy Polaków, których nie­
zwykła ucieczka ich rodaka 
interesuje przede wszystkim, 
a więc i przed obcymi?

Przypomina to bardzo nie-

g o ś ć . —  NIE
dawną ucieczkę polskiego 
chłopca, Tomkiewicza, które­
go również na samym po­
czątku odizolowano od Pola­
ków. a na lotnisku zaraz re­
dakcja jakiegoś dziennika 
angielskiego kupiła od jego 
ojca prawo do pierwszego 
wywiadu za marne kilka 
funtów. Kiedy już sensacja 
przetoczyła się przez szpalty 
dzienników angielskich, do­
piero wtedy pozostawiono 
chłopca trosce ojca i czyn­
ników polskich. Czyżby i tym 
razem rzecz była zarezerwo­
wana najpierw dla prasy an­
gielskiej a potem dopiero ła­
skawie dla polskiej mimo, że 
chodzi tu o sprawy polskie i 
osobę Polaka?

Muszę powiedzieć, że jest to 
w najwyższym stopniu nie 
„fair“, choć wiem, że okre­
ślenie to jest bardzo' mocne i 
dużo oznacza w języku an­
gielskim. Porucznik Jarecki 
wyrwa? z Polski na zachód 
na pewno nie tylko dlatego, 
by dostarczyć cennych in­
formacji wojskowych alian­
tom, ani też. by dostarczyć 
żeru sensacji prasie bruko­
wej. Nie rozmawiał z nim 
dotąd żaden Polak, za wyjąt­
kiem gen. Andersa, ale mi­
mo to jestem pewien, że kie­
rowały nim przede wszystkim 
pobudki polskie poza wzglę­
dami osobistymi; prócz tego 
porucznik Jarecki to nie T*to 
i gdyby go nie strzeżono w 
niewiadomym miejscu, na 
pewno nie groziłoby mu ze 
strony Polaków takie przy­
jęcie, jakie mogłoby grozić 
tyranowi j ugoslłowiańskiemu 
ze strony jego rodaków, gdyby 
im pozwolono zetknąć się z 
nim w Londynie. Porucznik 
Jarecki nie potrzebuje ani 
pancernych płyt samocho­
du ani zbrojnej eskorty, ani 
sztabu agentów policyjnych 
do pilnowania. Znalazł się w 
świecie wolnym jako gość, 
którego glowy strzec nie trze­
ba tak, jak strzeżono niedaw-

ANGIELSKI
no głowy Tity. Nie mówiąc o 
tym, że bezpieczeństwo Ja ­
reckiego na pewtno nie było­
by tak wielką troską Angli­
ków jak bezpieczeństwo Tity, 
gdyby, me to. że przedstawia 
on dla zachodu wielką war­
tość w obecnej chwili.

Zjawił się przede wszystkim 
jako gość polski i przyleciał 
wprawdzie na zachód, ale 
tylko dlatego, że na zacho­
dzie panuje wolność, głównie 
zaś przyjechał dlatego, by 
przyłączyć s„ę do Polaków w 
wolnym świecie, walczących 
o niepodległość swego kraju. 
Jeśli jego rodakom uniemoż­
liwia się zetknięcie z takim 
gościem, nie świadczy to do­
brze o czystości intencji go­
spodarzy.

Nie wiem, czy Jareckiemu 
mówiono coś o różnych nie­
wczesnych pomysłach ruchu 
podziemnego czy rewolucji w 
Polsce, pomysłach, które ko­
łatają się na zachodzie po 
niektórych nietęgich gło­
wach. Jest grubo nie w po­
rządku, że dzielnemu lotni­
kowi pozwolono a może na­
wet proszono o przemawia­
nie przez radio do kraju, za­
nim jeszcze pozwolono mu się 
zetknąć z Polakami w wol­
nym świecie. On, będąc w 
kraju, znał tylko jedną stro­
nę jmejdalu, niedobrze wjięc 
się stało, że drugą naświetlili 
mu przed jego audycją obcy 
a nie Polacy. Czasami obraz, 
widziany oczyma Polaka jest 
podobny do obrazu widziane­
go oczyma Anglika, nie zaw­
sze jednak tak bywa. Zda­
rza się. że spojrzenie przez 
okulary polskie jest całkowi­
cie odmienne od spojrzenia 
przez okulary nawet przyja­
cielskie i życzliwe, ale obce.

Porucznik Jarecki jest na­
szym gościem, polskim, nie 
trzeba więc podejmować prób 
uczynienia z niego narzędzia 
obcego.

M ich a ł O sa -G d e rsk i

U INI Y S i  O W I

ROZW IĄZANIE KRZYŻÓW KI NR 11
POZIOM O: Wiosło, b rytan , strzyga, ani, 

obuch, zoo, rum , idy, ule, Noe, zło, tia ra , lot, 
ru letka, am ator, Fredro. PIONOW O: W itraż, 
łut, róg, Neapol, sznur, wirtuoz, szynele, om­
let, h iena, sztuka, H ades, Otello, udo, kir.

Krzyżówka nr. 14
POZIOM O: 1. Celny strzał T a ta ra  przerwał 

go, 2. U praw iano n a  Ziem iach O dzyskanych 
po wojnie, 3. Pierwszy drukarz, '4. O znaka 
godności biskupiej, 5. M iejsce zam ieszkania 
(wspak), 6. P o rt brytyjski u w ejścia do Mo­
rza Czerwonego, 7. Rzeka w Niemczech, 8. 
Duże kryształowe naczynie, 9. W ykonasz go 
przez kałużę, 10. Broń średniowieczna, 11. 
Miejscowość w południowych Włoszech, 12. 
Okólnik papieża w odniesieniu do spraw  dużej 
wagi. 13. Znosił straszne męki, 14. K w iat do­
niczkowy.

PIONOW O: 1. Ucieczka M ahom eta, 2.
S tró j kobiety indyjskiej, 5. Im ię żeńskie, 8. 
Składnik betonu, 9. Nieuczciwy, 15. Rzeka 
polsko-litewska, 16. Królewski p tak , 17. Zosta­
ły jej tylko rogi po koziołeczku, 18. Im ię żeń­
skie, 19. M iasto nad  W isłą, 20. Są dwie u  w a­
gi, 21. Doświadczenie w pracy, 22. Służy do 
siedzenia, 23. Rzeka w R osji (wspak).

Rozw iązania należy nadsyłać do dn ia  15 
kw ietnia. Jako  nagrodę za tra fn e  rozwiązanie 
redakcja  przyzna w drodze losowania książkę 
Janusza  Jasieńczyka „BRUNATNE I  CZER­
WONE“.

Nagrodę w postaci książki A leksandra Jan - 
ty „K łam ałem , aby żyć“ otrzym uje n a  pod­
stawie losowania p. Ja n  Jerem iejczyk, 23, 
W hateley Rd., H andsw orth, B irm ingham  21.

M 0 N T E V E R D E
TEX TILES TRADING 

W holesale, R etail, Export & 
Home M arket 

5A, K ilburn  Priory 
London N. W. 6. 

Telefon: M A Ida Vale 9924
Poleca duży wybór 

m ateriałów  w ełnianych m ę­
skich i dam skich, pochodzą­
cych w prost z pierwszorzęd­
nych fabryk angielskich, po 

cenach najniższych. 
F irm a nasza uskutecznia ró­
wnież wysyłkę zamówionych 
m ateriałów  gdziekolwiek za 

granicę.
Na życzenie P. T. K lientów 

wysyłamy próbki 
wraz z cenam i.

NYLONY
NAJWIĘKSZY WYBÓR 

NAJNIŻSZE CEN”
C eny za dw ie p a ry  lo tn iczo

ZNANEJ f 51/30 17/e
% lii A P li I * 5 4 / 3 0  18/-

RH A II W I f  54/15 19/-
„P L A Ż A ” l  60/15 42/6 

z czarnym szwem 60/15 24/-
NYLONY siatkowe (Fishnet) 25/-

HASKOBA
L IM ITE D

2, H o g a r th  R d .. LONDON, S. W. 5.
Nowy katalog atu paczek c,o 

Polski i Rosji — a żądanie.

J A K
S K U T E C Z N I B

pomóc rodzinie w Polsce 
n a j l e p i e j  

d o r a d z i  
nasz nowy cennik Nr. 118 

FREGATA (M erchants) Ltd. 
122, W ardour Str.,London.W .l 

Jed n a  z najlep iej 
opłacających się paczek to 

RIM IFON -ROCHE:
300 tabl. 24/- z przes. polec, 
i wszelkie inne  lekarstw a, 

okulary, ap a ra ty  dla 
głuchych itp.

O G Ł O S Z E N I A  DR OB NE

For th e  G ifts you'll give w ith 
pride,

MAMA SIĘ NIE ZNA 
— Czego buczysz i wołasz m a­

my? Co tw oja m arna się zna na 
żeglarstw ie?
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